PAMIĘTNIK WARSZAWSKI. 


Rok i816. 
KWIECIEN 


| i$ 
o näydawnieyszych monetach pol- 
skich i szląskich przez J. $, 
Bandtkiego. 
(Dokończenie): | 
W udowodnieniu punktu diugiego powyżćy 
` założonego, winien iestem dalćy okazać: że w sta= 
rożytności dawaćy na wschodzie Europy futrą 
służyły także iako pieniądze, z czego w niewia- 
_ domości uroiono bsiecznie pieniędze skórzane. 
Jak wiadomo, archidyakon Gnieźnieński za Lu- 
dwika Króla, 1372 — 1384 żyjący, był pier- 
wszym z pomiędzy pisatzów Polskich, który 
niewinnie stał się powodem bayki o pieniądzach 
skórzanych. Opowiada on: że ża Wacława IL. 
grosze po raz pićrwszy w Krakowie się zjawiły, 
iże przedtóm używane w handlu i pożyciu sreg 
1816 Kwięcień T, 47. 25 
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bra czarnego *) i mordek wiewiorczych **y,. 
(Sammersb, T. IT. P. 95. prius nigro argento et 
pelliculis de capitibus aspergillinis graviter fori- 
sabant.) słowa te rozumiał Mathias de Miechoe 
via 1507 po części ieszcze dosyć dobrze, alubo 
mylnie mniemał, że Wacław II. oprócz groszów 
także i denary baypierwszy wprowadził, wszela- 
ko opowiada zgodnie z prawdą: że dawnićy przed 


panowaniem iego tylko czarném srebrem ( mones 


tą ztakiegoż bitą ), mordkami iosmykami ( ogon- 
kami, łapkami ) wiewierzyc ( pelliculis capitum 
auł extremitatum asperiolorum ) odbywano han- 
del codzienny. (Vid. ap., Pistorium sub a. 1296 ). 
Dopiero Alexender Gwagnin źle wyrozumiał oby- 
dwóch i przeistoczył ich powieść ieszcze gorzćy, 
opowiadając: że kawałkami sreber i skórek wie- 


wiorczych załatwiono handel codziennego poży- ' 


"cia. Paszkowski tilómaczył go w tych wyrazach: 


król Wacław (II) naypierw wprowadził mone- ` | 


tę srebrną (grosze czeskie )' do Polski, która dom . 


tąd w krakowskićm ma swą wartość, a nadto wy- 
© biiano na skórzanych rzemykach stępel,i odbywano 
handel temi, nazywaiąc oneż aspreoli. Nengebauer 


(Hist. Pol. I. 17.) Schykfusz (l: c. 27. p. 66. ) 


*) argentum miigrum srebro podłe, mięszane, moneta ta- 
każ; iak widoczna. z Czackiego I.- du Cange Moneta 
nigra 'F. LI. nie ołów, iak Schlózer w Nestorze III. 
mylnie tłómaczy > 


**) Seblözer Nestor II. P 158. 
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ł rożsżerzyli przypowiastkę tę ża granicą. Wacław, 
są słowa tegoż, wprowadził z Czech do Polski 
> Mmónetę siebną, gdy wprzódy tylko kawałkami 
Srebra, moitią skórzaną, ina zamianę załatwia- 
ho liandel. Chociaż łatwo było przekonać się 
przeciwnie z Bielskiego i Stryikowskiego , wsze- 
lako przekładano had to dla osobliwości przypo= 

„ wiastkę. l 
/ Ze mordki kan i łebki ( łobki, po Rossyy= 
„ $ku) wiewiórek zamiast monety drobućy używa+ 
no w Rossyi w dawnćy starożytności, ućzy otóni 
Schlózer w przewybornóm wydaniu swóm Nesto- 
ra III. et seqq:, isiwierdza tém samićm wiado= 
mość przez archidiakona Gnieźnieńskiego udzieś 
loną: Dowiedzieć się można z Nestora pomie- 
nionego: Że skórki cale kun i wiewiórek (wie 
Wierzyc) w Rosżyi za monetę tchodziły i w dani 
płacone były, i Że nawet kuny, grzywny kun 
( marcae ) były właściwą mionetą ; 20 kun rów . 
Wnały się wartości 1: grzywny śrebra, 1 kuna 
była w równéy cenie 20; wiewierżyc, lub 80. re-- 
Zanów (pasków, rzemyków,) 120 nogatów (nóż 
žek). ( Vid. Schlóżera Nestor 93. Czacki podług 
- Boltina L i20). Kurs kan nie był atoli zawsze 
iednakowy, bo niekiedy 1. grzywna srebia była 
Wartości 7Xgrzywien kin ( zatóm 150 kun), nież 
kiedy wymagała maieyszćy lub większćy onych= 
Że liczby; Podług starodawnych pówieści Ros- 
$yyskich łobki czyli naczelne cząsiki skórek pic: 
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wiorczych miały bydź stęplosane. Zwyczay 

takowy  stęplowania nie mógł zapewne bydź 
wczesnym ; iednakże Że z nóżek, mordek, i osmy- 
| ków całkowite futra mogą bydź zszywane , iest 


', rzeczą każdemu wiadomą. Miała zatém moneta 


takowa wartość istotną, nie mniemam , iżby war- 
tość ta miała bydź tylko idealną dó kredytu i ła- 
twości w zamianie stosuiącą się. Jednakże oczó- 
wista z zmienności kursa, ile Żobków, (pelliculae ` 
de capitibus) na grzywnę kun szło, że iw tém nie 
było stałóy rachuby, i Że iak monetę srebrną upo» 
dlano, tak równie /przez stęplowanie wartość no- 
minalna futer mogła może bydź podwyższoną, 
a wartość istotna wewnętrzna zniżoną. Nadmie- 
niam 9 tém wszystkićm tylko dla tege, aby po. 
kazać, że fatra' były w Rossyi istolnie za mone- 
tę uważane, a trudną ewaluacyą onychże, która 
podług Schlözera ma bydź równie niępodobną, 
‘ñak podług Vogta dawnych denarów, zostawiam 
komu innemu, ktoby więcey odemnie miał w sto- 
aunkach swych do tego sposobności.. Powinienem 
ieszcze atoli zwrócić uwagę na nader ważny przy» 
pis Schlozera do Nestora (II. p- 90:), w którym 
a Dreyerą ( Speciyzem juris publici Lubecensis. 
Biitzow. 1796 4ło p. 177. 182) przytacza doku- 
ment podobno zróku 1302 lub 1307, udzielaiący 
wiele świalła o monecie skórzanćy , czyli futrza- ` 
“aéy (.okunach ) Rossyi. Cosowe kawałki srebra 
w Gwagainie i Schikfusie wzmiankowane znaczyć 


! z ~ si 
mogą, dowiedzieć się možna z Nestora Sohlóze- 
ra. (II. p. 92). Grzywnę prebié rozrębywano, 
(rubit, rąbać , dzielić) na 4. czóści , ztąd wzięły 
początek rubłe, 1gcala długie, na palec grube, a 
skoro ie daley rózcięto czyli rozpłatano ( rozpołat ), 
wychodziły półrable ( połtyny ); że w Litwie ra- 
chowano na ruble, ruble grosze, przekonać się 
można z statulu Litewskiego, iako též i z dzieła 
Czackiego wyżóy wzmiankowanego, lecz czy i 
w Polszcze samćy kiedy rachuba ta była używaną, 
wątpić można. Stryikowski przeniósł podobuo 
w. zastosowania zwy.czay Rossyyski ma Polskę, 
Gwaguin powtórzył w potakiwaniu iego słowa, a 
Schikfus i Nengebauer przeistoczyli i rozszerzyli 
wiadomość tę, zmyśliwszy tak iak i Paszkowski 
monetę rzęmięnną;, skórzaną. Ze atoli także Ł 
w Polszczę futra uchodziły za pieniądz, widać nie 
tylko z archidiakona Gnieźnieńskiego , i późniey- 
szego Macieia 4 Miechowa, lecz i z wielu innych 
sBladów. ; Statut Kazimierza III. z r. 1347 (Pol. leg ` 
1. p- 1—36. ) ustanawia część kar sądowych zamiast 
monety bity wfutrąch : z | 

De poenis castellanerum , judicum, notari- 
orum, etc. eisdem per illos, qui eorum 
sententias- impertinenter solvendas re- 
darguunt. 

_ Cum aliquis arguit, alias nagani sententiam 
castellani Cracoviensis, tune pelliceam hermeli- 
nam alias gronostaiowy, castellanis autem San- 
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do. et Lublin. pelliceas mustelinas* ) abus Gaia 
coviensibus et Sandomiriensibus pelliceas mårdu- 
inas, subjudicibus autem oulpinas, succamerariis 
per sex marcas, eamerariis istorum et aliorum 
nostrorum dignitariorum per sex..scotos 1 judicibus 
castellanorum per. mediam marcam, cuilibet | no- 
tario terrestri pelliceas vulpinas, aliis vero castels 
łanis et judicibus ( Cracoviensi, Sandom. et Lu- 
blinen. exceptis) per sex scołos, marcas ** ) abs 
que omni contradictione et antequam ad aliguam au- ; 
dientiam admittatur , dare et satisfacere teneatur, 
» O karach płacić się mających kasztelanom , 
` »sędziom, pisarzom etę. za niesłuszne 
»nagany ich wyroków, 
» Skoro kto nagani ( w odwołaniu się czyli apa 
a pellacyi do wyższego sędziego) wyrok kasztela» 
» na krakowskiego, winien będzie złożyć futro groe 
» nostajowe, kasztelanom zaś sandomierskim i lu- 
» belskim futro sobolowe, sędziom krakowskim 
» i saudomirskim futra kunowe, a podsędkom li- 


" *) Od słowa mustela - łasica , łasiczka. Wiadomo, Że i so- 
bole do rodzaia łasic należą. Ze zaś sobole wów czas 
4 były pospolitkzemii > A gronostaie, dziś mało co wzięte ; 
droższemi, uie powinno zadziwiać tego, kto wie, iak 
bardzo mody się zmienińią. Gdyby gronostaię ną ów czas 
były futrem pospolitćm , nie byłyby zapewne dostąpiły te- 
/$0 honoru, iaki im czyniono, podszywaiąc niemi płaszczę 

{ palia) panuiących. Ñ r 

*) Wgrzywnach, w karze, czyli za grzywny , za kar 
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psie, podkomorzym po 6. grzywien, komorni- 
»kom tychże innych naszych dygnitarzy po 6. 
» skotów, sędziom kasztelanów po pół grzywny, 
y każdemu pisarzowi ziemskiemu futra lisie, in“ 
»nym zaś kasztelanem i sędziom ( oprócz krako- 
p wskiego , sandomiersk: i lubelsk.) po 6. śkotów, 
» w karze (czyli w grzywnach ) bez Żadnego sprze- 
» ciwienia się i to przed dozwoleniem . odwoła 
» nia się. « *) 

Zważywszy, Że Kazimierz IL r. 1347. w Wi- 
ślicy nie tak prawa; nowe stanowił, iak raczćy 
dawnvieysze ustawy i zwyczaie starożytne tylko 
powagą zwierzchniezą uprawniał, łatwo przeko- 
nać się można,’ że futra od dawien dawna, z Ccza= 
sów starożytnych stanowiły taxę kar sądowych. 
Ze aspreoli, aspergilli ( łaciną śrzednich wieków 
zwane) wiewierzyce czyli wiewiorki, a iak Na- 
rusżewicz i Łoyko wnoszą, popielice ** ) były 
brane także w dani, w podatku, tak jak dziś ie- 
szcze na Syberyi dań Jassak w fatrach wybiera- 


a 
+) Sędziowie i urzędnicy sądowi byli więc za: Kazimierza Imi 
płatni, prawda, Że nie z skarbu, leez z kieszeni stron. 
Zachowały się grzywny, Ji była w przyzwoitym honorze 
skrzynka sądowa do późnych czasów. Przyp. tŁÓmacza» 
m) Wniosek ten popićra i to, Że teraz jeszcze bieży czyli 
. bieliczey miech pe Rossyyskm znaczy popielice od dawne- 
go bieta, bielica, teraz biełka - wiewiorka. Bydź zatćm 
może, że wiewiorki, popielice dawnićy. PO Rossyiskn i 
po Polsku zwano wiewieryca, wieksza , wiekszyca, Bie 
Kstki są zatóm w nieiakićm powinowactwię. 
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ną bywa, przekonać się możną z przywileju kla: 
sztorowi tynieckiemu r. 1125 nadanego, gdzie 
czytamy urna mellis et qudtuor aspreoli, Ze 
aspreoli, bądź wiewiorki z bądź popielice, miały 
Znaczną wartość, że były przedmiotem wążnym 
handlu, i że tak iak sobole na Syberyi tylko dla 
korony. lub nie bez ićy zezwolenia ku powane bydź 
mogły, widać z Przywileiu Bolesława wstydli- 
wego Miechowitom r. 1264, w tych wyrazach nas 
danego: guod in foro ipsorum nullas- ęxtraneus 
, vendat pannos ulnarum vel sal ; vel ałecia,! aut 
emat ceram vel asperiolos seu alias cuticulas pe- 
guliariter. ` ( Vid. Miechoyia Nakielskiego p. 196. 
Czacki I. 119.) Przyczyną wziętości i wartości 
tychże futer zasadzała się- na ubiorze dycho- 
wieństwa, które zwykło było nosić almutia de i 
pellibus asperiolerum € Vid: in poce łac. X; Czaçki 
żatćm z tego powodu, iak mniemam, sluszniéy 
bierze aspreolos za zwierzęta , mnieysza 9 to, czy 
wiewiorki, czy popielice, aniżeli Naruszewicz , 
który pod wyrazem aspreoli drobną monetę ( hel- 
ler późnićy w Niemczech zwaną ) rozumieiąc, sło- 
wa. archidiakona Gnieznieńskiego za zepsute po- 
çzytuie, i z opuszczeniem wyrazów: pęlliculis de 
capitibus, czytać tylko radzi: prius, nigro argen - 
to et aspreolis grapiter forisabant. 
Nie należy pominąć w zamilczeniu, że Naru- 
azewicz ( V, 280 segq. ) dowodzi z przywileiu Ka- 
aimierza II. (który się znayduie w Okólskim. in 
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erbe Polono suh voće Lewart; Nuruszewice 
IV. 96), że argentum purum finitum, było także 
w Polszcze znanćm. Vid. Narusz. l. c> 297.) 
I to iest szczegółem tu należącym: Że szportuły 
czyli taxy sądowe po staropolsku koce są zwane, 
dopóki potćm grzywnami nazwane nie zostały. 
Do dziś dnia ilość srebra i kara sądowa nosi imie 
wspólne grzywny. ( Fid. Treimbioki'sub voce Pod- ~ 
komorzy. Nro 5. © kocach. T. I. p. 686. Kožu- 
chowski p. 500.) Kończę rzecz powieścią roz3ą- 
dną, lubo nie po prostu rozumieć się mianą, 4 
Narnszewicza zdanie. opopielicach st% jerdzaiącą, 
powieścią Marcina Bielskiego (4 1570 ): król Wac- 
ław II. Czeskie grosze naypierwéy do Polski przy- 
niosł : a przedtóm skórek naywięcey (prawda tyl- 
ko per hyperbolin) popieliczych albo wiewior= 
czych miasto pieniędzy brano. 4 Bielski ed Warsz. 
1764 p. 173.) Macićy Suryikowski mówi prawie 
słownie toż samo, dodaiąc: że bielistki, lisy, 
kuny i inne futra zamiast monety bitéy były 
w używaniu, tak u Rossyan, Litwinów , i Mazu- 
rów, iako tóż i u Polaków. (Stryik. ed Warsz. 
1766 p. 330 331.) Przypomniawszy sobie przy- 
tóm nader wielkie zamiłotanie polowania Pia- 
stów, ich castorurios , venatores falconarios, ca- 
num ductores. (bobrowników , sokolników, psia- 
tzów ), © których wszystkie przywileie Polskie 
i Szląskie są napełnione, i odczytawszy powieść 
Kadłubka (p. 754) opisuiącą» iak z tym postępo- 
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wano, kto zabił niedźwiedzia, łatwo będzie się 
można przekonać: że fulra były artykułem har- 
dzo ważnym dla panuiących Polskich i Szląskich, 
i że łowy (polowania) ich były raczóy Żrzódłem 
dochodów, a niżeli prostą rozrywką, iaka w Niem» 
czech , potrafiła zapewnić ieszcze większe preroga- 
tywy dla ieleniów, dzików „Tich współtowarzyszów 
w wieku nawet XVIII. , nad te, jakie tymże służyły 
«w Polszcze w diekach XE XiL 
Co do ITI. Ostatnie z trzech twierdzeń SEMA 
założonych, rozumie się iuż samo przez się: że 
naylepsi nawet historycy Szląscy z starożytnych 
` czasów polskich nader często to spuszezaią zuwa- 
gi, co im iest przed oczyma, a to z przyczyny 
że nie raczą mieć względu na Czeskie i Polskie 
zwyczaje 1 urządzenia, lecz wolą wszystko podług 
nowotnych zasad wystawiać, J takn. p, Klose , *) 


*) Nie będzie od rżeczy przytocayć tu dzieło iego nader wa- 

‘žne do historyi Szląskićy, która z czasów dawnieyszych 

| iest w tak $cisłym związku z historyą naszą kraiową. Wi- 

Myć dzimy przytoczenia tego dzieła tém większą potrzebę, i ima 

 mnićy u nas iest znanćm, czy dla tego, t po Niemiecka 

iest pisane? Qtó tytuły iego: 

Fon Breslau Dokumentirte Geschichte und Ba- 

schreibung. Jn Briefen. Breslau, bey Willu Gottl. Korn, 

Band 4. 1784 (639 stron, ) Band ir, eod. a( 536 stron, 

"IL. Bandes, 2. Theil, eod» a. (e stron. ) Band IIF, 

Theil 1. ibid. 1783 (508 str. ) Band ITI. Theil 2. ibi& 
1785, ( 116e stron, ) Byo, Przyp. tčemacza. 
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jako iPachsly *) nie spostrzegli: że dopićro po 
spustoszeniach "Tatarskich Szłąsk dolny czyli niże 
szy zniemczał , Henryka zaś brodatego dwór był 
zupełnie Polskim. Powierzchowny rzut oka na 
powszechnie znaiome Respublicae Poloniae, u El- 
zewirówi r. 1626 ** ) drukowane, powinienby był 
otóm przekonać. Łatwo tam zobaczyć, że urzę* 


'dnicy Henryka brodategó byli ci sami, o któ- 


rych Krzystauowicz, po części iako © nadwor- 
mych, po części iako © powiatowych urzędach, 
rozprawią. List. Klosego 37. w części IL. konie- 
cznie byłby wcale odmiennie napisany w tym 
razie, aniżeli iest teraz. Lecz o tém zachownię 
sobie inną razą mówić. Tu dosyć tyle powiedzieć ; 
Że ani Kloze ani Pachaly nie śledziłi dalćy ni- 
nieyszego przedmiotu, i przestali na krótkićy 
wzmiance, że są ślady 0 dawnięyszym bycie mo- 
nety w Polszcze i na Szląsku, ód powieści Schick- 
fusa na niewyrozumieniu mylnie zasadzonych. 
4) Ztych samych, iak poprzednio, powodów przytaczamy 
także dzieło tegoż historyka : 

Sammlung verschiedner Schriften iiber Schlesiens Ge- 
schichte und Verfassung von Friedr. Wilk. Pachaly, 
Kónigl. Preuss. Generalfiskal in Schlesien. . Erster 
Band, welcher. die Gesch: des bandes bis zum Jahr 
1786 cnthält, nebsł den erforderlichen genealogischen 
Tabellen. Bresslau, | bey Ernst Gotl. Meyer; 17904 

` Zweiter Band , welcher ęinzelne Abhandlungen enthalę, 
ibid. 1801 8. maj. ( 474 oprócz tablic i 500 stron ) 

Przyp. tłomacza. ` z 


4) Todzież 1627 À 2642 roku przedrykowanę. uw. omasa: 


. 
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Ze futra na Szląska także służyły za monetę, ną 
to mie mą iuż dziś dowodów autentycznych. Gdy 
atoli Szląsk, przez tak długi przeciąg czasu do r. 
1163 iako prowincya, do r. 1355 jako kray sprzy- 
mierzony do Polski należał, gdy obyczaje, zwycząe 
ie icały skład rządu, do r. 1241 miał wspólnę ita- 
kie same, iakie były w Folszcze, łatwo dopu- 
ścię można; że i w Szląsku względem fuier toż 
samo było w używaniu. Dwie akoliczności wspie- 
raią, iak mniemam, takowy domysł. Przywileie 
„Szląskie czynią równie częste wzmianki iak Pol- 
skię o urzędnikach łowczych, i po drugie: cech 
kuśnierski w Wrocławiu iest ieden ż naydawniey- 
"szych, a handel futrami W rocławia od dawna 
słynie. Kiedy atoli Zwyczay w obmowie będący 
mógł ustać, tego podobne nie sposób oznaczyć, 
Co do Polski można w tem może rok 1296 wska- 
zać. Na Szląsku dolnym zapewue stało się to 
wcześnićy, gdy po bitwie. z Tatarami stoczonćy 
osadnicy Niemieccy brali coraz więcćy górę, Ze 
kray naokoło „Wrocławia inž wcześnie był ogo- _ 
łocony z drzewa, widoczna z darowizny pacyn od 
tratew przez Henryka I. bródatego szpitalowi S. 
` Ducha r. 1214, uczynionćy, ( Kloze I. p. 25. 331) 
Lecz ieżeli długo ieszcze ną Szląsku dolnym byli 
bobiownicy Ç casłorariiy, zapęwne długo także 
znaydowały się tamże i źwierzęta dobrych fater 
udzielaiące , bo wszakże wiadomo że bobry w bez- 
ludnych tylko okolicach obieraią swe siedziby. 
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Dodatek. 

Wypisu przezemnie wy żey rozbiefanego z Ka- 
dłubka użył w prawdzie już Braun ( Histor. Be- 
richt vom Polnisch-und Preussischen Münzwesen. 
Elbing 1722 p- 14.), lecz stanął on tylko na pół 
drogi. Moie zdanie o przetapianiu cotocznem mo- 
net i w Szląsku przed r. 1300 'zwyczaynćm iest 
także wyrażone, jednakże bez Żadnych dowodów 
w powszechnóy historyi ( Allgem. Pelt- geschi- 
qheil 52: Band 3. p. 215), gdzie Gebhardi mówi: 
niższy urzędnik siażęcy z wiadzą znaczną był 
mincarzem, który obieżdżaiąc targi ( osady, 
w których te się odbywały ), corocznie . monetę 
: odmieniał; dotychczasową odwoływał, a nade- 
wszystko nad sprzedażą towarów, dochody ( rer 
galia) xiąžąt stanowiących czuwał, ; „AE: 

Że nawet w środku wieku XIIL prawo polowa- 
nia na asperżoli (wiewiorki czy popielice ) w przy- 
wileiach ńdzielaaćm bywało, jest na to dowodem 
przywilćy Konrada I. xiążęcia Mazowsza w War- 
ee r. 1232 wydany, którego Z archivum biskup. 
Płockiego słowa w części w Naruszewiczu (T. IV. 
p 224.) są przedrukowane: ilem capreolos , vulpes, 
et lepores, €t asperiolos non impediantur clerici im 
- praediis ecclesiae genari. <~ 


O PRZ „ Y CZYNACH 


szkodliwóści čydów, io środkach usposobięnia ich, 
aby się społeczeństwu użytecznemi stali, 


Przez Stanisława Staszica. : 


; D. przyczyn wielkich nieszczęść Narodu Pol= 


skiego należą żydzi. Niebaczni przodkowie nasi 
od skończenia się domu „Piastów, ciągle nie zwa= 
Žali na postęp cywilizacyi Europy, ani użytko= 
wali z doświadczeń iurych narodów. 

Kiedy ludy Europcyskie wychodząc z fandas: 


-I lizrau, wazystkie ustalały u siebie tronów dziedzi-- 


ctwo, oni w ten czas dziedzictwo korony, od niepa* 
miętnych czasów w Polszcze ustanowione, wstizę- 
sli i zsłabiliz następnie ten istotny punkt iednoty 
społeczeństw 'słabić i burzyć nie przestawali. 
Kiedy już w Europie gotówe woyska stawały, 


4 się iedyną trwałości państw-ebroną, kiedy w wies 


1 


kach Ludwika 14. i Fryderyka 2. iaż wszczął się 
niezmierny wzrost stałych woysk ogromu, w Pol- 
szcze woysko, zowczesnych naywiększe, naybit= 
nieysze, w doświadczeniu, w sztuce woiennćy bies 
gle, laurami zwycięstw qktyte, pod Augustem 
AEO 

4 Kiedy żydów; iak zarazę Giiszcżącą posięp cya 
wizacyi narodów ; wypędzano z Hiszpanii j a Frans 


12 


j 
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_ cyl; w Niemiec i zinnych kraiów Europy, à pod 
karą śmierci, iako wyiętych z pod wszelkiego pra- 
wa, nie wpuszczano do Rossyi, na ten czas sami 
Polacy otwarli im wszystkie granice, dali przy- 
talek i większą swóbodność , niż rodowitym mie- 
szczanom i rolnikom, Pa” 
Dwa pierwsze błędy przywiodły nasz naród 
dp upadku i do podziała. \W tem nieszczęściu 


„ ieszczebyśmy przez oświecenie, przez cywiliza- 


_ cyą wznieść się i ratować mogli, lecz błąd trzeci, 
*żydzi , byli zarazą wewnątrz; zarazą ciągle polity— 
i cznć cialo głabiącą i nędzniącą. Chociażby na- 

wet to ciało nie było podzielone, chociażby po 
podziele; znowu zjednoczone zostało, przecież 
ztą wewnętrzną skazą, nigdy nie może nabrać 
właściwych sobie sił, ani czerstwości, musi na 
zawsze bydź tylko słabe, wynędzniałe, i nikczee 
nancć. Zydzi po całóy Polszcze rozsy pani; Wszę- 


dzie zswym duchem wyłączności z naszym ludem `. 
pomieszani, tylko, zaplugawią cały narod, zaplu= MAU 


gawią cały kray, a zmieniając go w kray żydowski, 
-wystawią w Europie na pośmiewisko i wzgardę, 


Między powodami wygnania Żydów z państw 


Europy , i tedwie przyczyny znayduią się w ow= 
ezesnych dziejopisarzach: ` i 
Pierwsza: Żydzi wynisźczaią włościan; Żydzi 


 pozbawiaią ich wszelkiego zabytku, potrzebnego 


do czynienia rolniczych nakładów , są Więc szka= 
- dliwi rolnictwn« 
1 
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Diuga: Żydzi tamnią w narodzie wzrost prze» 
niysłu, rękodzieł, fabryk i rzemiosł; nie dos 
zwalają wznieść się w kraiu stanowi, po osika 
nayużytecznieysżemu ; stanowi sztuk i kunsztów; 
z niemi nie mogę się podnieść miasta do tego po- 
rządku; ido téy zamożności, iąkich postęp cywi- 
lizacyi narodu wymaga. Ta sama w owczesnych _ 
krainach Żydów szkodliwość do naywyższego sto-— 
pnia w naszym kraiu przychodzi. Wszyscy ią 
poznaiemy; wszyscy na szkodliwość Żydów wo= 
łamy i ten glos iest w narodzie Polskim naypo- 
wszechnieyszy. Í d 

w pamię tney epoce konstytucyinego seymn, 
kiedy narod iakby cudem z długiego letargu obu- 
dzaiący się uyrzał główne swoiey nędzyi upadku 
przyczyny, iednomyślnie potrzebę niezwłocznóy 
reformy Żydów uznano. W roku zeszłym 1814 
skoro tylko narod zasłyszał o dobroczynnych a 
‘miarach Nayiaśnieyszego Pona, natychmiast ten 
był głos iednomyślny, te proźby wszystkich klass 
ludu, aby od szkodliwości żydów uwolnić wsie i ` 
miasta. 
Musi ta szkodliwość żydów bydź mocno naród 
_ dotykaiącą, kiedy po tylu nadzwyczaynych nie= ' 
szczęściach, po tylu okropnych woien uciskach , 
przecież uczucia nędzy kraiu z przyczyny Sala 
odzywają się nayzgodnióy wedgłosie pośszeghny m, 
i świadczą, Że nawet w chwilach tylu cierpień, 
zie strony żydow iest dolegaiące nam naygłębićy, 

- iest 
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siest rażące naród Polaków naypowszechniéy. 
Wszystkie ludn kłassy; wszyscy właściciele, prze- 

<iwko wlasnym pożytkom; po takióm zniszcze- 
niu, wszyscy wołaią i proszą ; o uchylenie żydów 
od szyńku Franków: 4 zy , 
A Żydzi w ipnych Europy narodach , które sWwo+ 
(ią szkodliwością przymusili do gwałtownych przee 
ciw niii Środków, nie zyinowali tam ogólnie szyn- 
ki wsżystkich trunków: Zaymowali się częścią 
tylko kuboźeniemi wina. Jakaż już w tóm samém 
rožnica w stósiinkach szkodliwości tamtych, do 
szkodliwości żydów naszych! SEM", 

* |nne trunki; wino; piwo; są łagodnieysze, 
są naymnićy szkodliwe; nie ałatwiaią sposobów do 
wszelkiego oszukśństwa; do bezkarnego użytke- 
wania z oszukanych. Te trunki tyiko w wielkićy 
ilości hariiszają i burzą porządek w orgahizacyń 
ludzkićy ; mieszają władze umysłowe; i przeto 
podobno Żydzi u nas naymnićy do takich trunków 
się biorą, owszem są niesprzyiaiąceini piwu, od 
tego używania usilnie riasz lud odniawiaią i odwo- 
dzą; piwś zaś na szynk jra wstawiane umyślnie - 
psuią; trżymaniem ich w nieczyśtości; aby 0d 
używania tego napoiu lud się odrażał. Przeciwnie 
gorzałka w małćy mierze, czyni niezwłoczne sku- 
ki na ciele i duszy człowieka: zniewładnia pier- 
wsze, a miesza działania drugiey: Gorzałczany al- 
kohol, uderza szczególnie w nerwy iw organizacyą 
umysłową; . odbiera iéy władzę zasianowiania się, 

1816 Kwiecień T, IF a 
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pamięci, rozwagi i caléy nad cialem naszóm wia- 


dności. | EDR 
W takim stanie naszego człowieka rolnika po- 
stawiwszy samowładność szynkarza, otwiera wło- 
ścianina kieszeń żydowskiemu ' sumieniu, ktore 
oszukaństw i skrzywdzeń człowieka obcego , czło- 


wieka bałwochwalcą nazwanego, bynaymnićy ży: * 


dowi miewyrzuca, ani tak miegodziwego czynu 
nię przygania. W takim stanie robi u nas żyd 
z rolnikiem swoie obrachunki, czyni znim umo- 
wy, zapisuie po drzwiach i po ścianach tego nie- 
szczęśliwego długów cyrografy, a tak obiera go 
z iego wszelkich gospodarczych zapasów. 

d Druga ieszcze większa a gorzałkom szczegól- 
nićy właściwa iest szkodliwość nadawania używa- 
_dącym iey z przebicraną miarą niezbędnego do 
nićy nałogu, a razem ianych trunków wyłącz:0- 


ści. Jest alkoholu wodek z zboża, a osobliwiezży- ` 


ta wyrabianych taka, że użyię wyrazu dla zbli- 
żenia mych wyobrażeń do rzeczywistości; taka 
własność opjażysmu, że nietylko ptzydusza dzia- 
łalność władz umysłowych, lúb gwałtownie one 
' burza, albo *agle usypia, a wkońcu zawsze ca- 
łe ciało zniewładnia; ale ma ieszcze ten wyskok 
szczególną sobie właściwą moc, wrażenia z cza- 


sóm w organizacyą ludzką niepokonanćy, nay-_ 


gwałtownieyszćy żądzy łaknienia tego trunku, Żą- 

dzy natarczywszóćy, niżeli wrodzona nam żądza 

potrzeb żywności; owszem okaznie się z doświad- 
1 


\ 
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tseni; iż raz mbyti żądzy gorzałki , ustępnie 
wszelka inna potrzeba naturalna, aż do zniszcze= 
hia ieżtestwa. 
< Taką to żądzą hawykłości do gorzałki party, 
gospodarz ; nasż nieszczęśliwy włościanin, ostatni 
śnopek z gumna, ostatnie ciele z obory wypzowk- 
dza; í gospodyni ostatnią kurę, ostatnią gar ść mą. 
ki z komory do żydów wywłóczy. Jakże rząd 
w kraiu rolniczym; iząd, którego głównóm usi- 
towanierm ina bydź polepszenie stanu włościan , 
może żosiawiać i oddawać żydom tak niebezpie- 
czny trunek ; któregu sżynk wręku niesumien- 
nych ludzi, ułatwia tyłe oszukaństwa sposobów , 
I rożwiia tylti tricizności s skutków ? 

< Mylilby się kto pówie; že równie w ręku in- 
nych szynkarzów teù tiunek niebezpieczny, szkoe 
fliwym będzie włościanom. Doświadczenie wcae 
łey Polszcze takie twierdzenić zaprzecza. Wszę* 
"dzie okażuie się, iż z karczem, skoro żydom są 
odięte, znaczną tzęścią zminieyszaią się dochody, 
do półowy mnićy gorzałki wychodzi: 

"Wszyscy Polacy już ż przekonania wiemy, Że 
nadużycia w szynkowaniu tym trunkiem, przez 
Żydów doprowadzone żostały w Polsżcze do nay- 
Wyższego stopnia: one są iedyną naszych žy- 
dów nauką i przemysłeta. Wszystkie środki do 
doyścia wtóm swego zamiaru, są przeź nich uży» 
wane; namowy , podstępy, prośby, grożhy, na- 
Wet miłości własnćy kuszenia, nareście Wsżęlkie 
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do tego trunku zludzania, nietylko oyców i ma- 
tek, ale nay młodszych dzieci wieśniączych. | 


W zaskarżeniu ich o ten występek. przeciw kra- | 


1owi składa świadectwa cała publiczność, świadczą 
pzeciw żydom, przesłane wr. 1814 ze wszystkich 
- powiatów pisma, skoro do Polaków doszła wia= 
domość o dobroczynnych zamiarach Nayiaśniey- 
szego Cesarza i Króla; świadkami tu stawaią, 
w tóm zarzucie przeciwko Żydom wszyscy Kró- 
lestwa Polskiego właściciele w podanych przez 
depukacyą prośbach. 


Czyliż było kiedy iakie nadnżycie, iiaka wins 
dowodnićy okazaną? 'Tu stawa świadków tysią- 
ce, świadków niepodeyrzanych, świadkow, któ- 
„rzy: Wszyscy iedynie za prawdą mówiąc, przeciw» 
ko własnemu dobru swoie zeznania czynią ; wszy» 
scy bowiem przez odebranie szynku żydom, wie” 


dzą, Że mnićy połową Propinacyinogi dochodu 


mieć będą. 


* Rząd za to złe, kraiowi tak oczywiście szko- 
dliwe, tak uroczyście wywiedzione , zostawiaiąć | 


ie dłużćy , nie przędsiebiorąe przeciw niemu środ- 
ków tęgich, skutecznych, stawałby się odpowie- 
dzialnym oyczyznie, królowi i Bogu. 


Drugie zaskarżenia szkodliwości Żydów z wo” 
"iewództw przesłane od miast, kupców, fabrykan- 
tów, zawieraią w sobie, iż żydzi są sprawcami nę” 
dzy zg w Polszcze: oni są przyczyną dia któ- 
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réy nie może się wznieść kupiectwo , ani fabryki: 
i rękodzieła. ; 

* Jest to ten sam zarzut, który był głównieyszym 
powodem; do wyroku wygnania ich z innych 
|państw Enropy. Lud ten, tułacz od wszystkich opu- 
szczony, od wszystkich narodów znienawidzony, po 
takim przykładzie, po takiśm przez insze ludy 
ukaraniu; iedynie od Polaków przyjęty z ludzko= 
ścią naszemu narodowi właściwą; znayduiąc wśród 
nas gościnność, nawet większe od niektórych 
klass narodowych swobody; przecićż nie po* 
prawił się bynaymnićy. Ca 
On naszóy ludzkości, i naszéy ludu prostoty 
na złe używaiąc, rozpuścił się ieszcze więećy u nas 
na wszystkie zdrożności, na użycie wszystkich 
środków zniszczenia w góścinnym narodzie, prze- 
mysłu, kupiectwa, fabryk i rękodzieł. 
Zwróćmy krótką uwagę, iakjch używaią środ- 
ków żydzi, do rozpostarcia takowćy szkodliwości, 
niszczącóy przemysł w rodowitych kraiowcach tey 
ziemi, na klóréy im przytułek iest dany. 
W każdym narodzie, w którym jeszcze. niema 
zamożnych miast, rękodzieł, fabryk i kupców; 
tam handel drobny, szynki trunków , tandeciar- 
| stwo, kramarstwo, przekupnie, faktorstwa, han- 
'dlowanie gatunkami Żywności, ipierwszych po- 
trzęb ludzkich , są wszczątkowe źrodła, są pier- 
wotne kanaly, Z których wszczyna Się; li wywi- 
ia przemysł; powstaie w narodzie kupiectwo, za- 
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szczepia się 'i'wyrasta ta średnia “Klassa przemy= 
słowa, wszczynaią się fabryki i rękodzieła, two 
tzą się, kupieckie stosunki, związki i towarzy 
stwa; robią się różnych przedsięwzięć czyli an- 
trepryz kompanie, i tym podobne rozmaite prze- 
mysłu zakłady. 

"Te to pierwsze kanały, te pierwszę nayjsto- 
tnieysze przemysłu poniki, są wszędzie przeą 
tych przybyszów z nieporównaną zręcznością, natę- 
żnością, i usiłowaniem ogarniane, a wkońcu zü- 
pełnie. przez nich goszczącemu ich narodowi od- 
«dęte. Zaden zaś lud kraiowiec, z tym przycho- 
dnim ludem, wspołzawodu wytrzymać nie po- 
trafi. Pierwszy bowiem na swoićy oyczysićy zies 
mi iest nieodzownie rozmaitemi pracami podzie- 
lony i rozerwany: iedni w ziemi, drudzy zno- 
szą w towarzystwie cięższe służby, ssieredę, Sak ro. 
boty; inni oddani całkiem trudom woiennym , 
koło obrony swćy oyczyzny, koło bezpieczeń 
stwa swćy rodziny : ci oddaią się naukom, by 
naród ich w równóm świetle z innemi narody 
postępował; ci poświęcżią się rozmaitym usłu- 
gom kraiowym, bądź cywilnym bądź ducho- 
wným. Przeciwnie lud żydowski niemaiąc oyczy= 
zDy, będąc przez uświęcone wśród siebie zasady, 
wiecznie od wszystkich narodów wyłącznym, cał. 
ki wśród narodu, który go do siebie wpuści, ma 
na to zwróconą swóię uwagę, swoię dążność, | 
«woia rachuby, i i swoie wszystkie usiłowania, ike. 
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by obiął, iakby ogarnął, te pierwiastkowe prze- 
mysłu Żywioły. i 3 i 

Między temi ieszcze wybiera on sobie nayusil- 

nićy takie, które tyczą się bliżćy pierwszych po- 
trzeb ludzkich, i zwierzęcych; potrzeb żywności ; 
które tym samym będąc powszechnieysze, pręd- 
(szy i częstszy choć drobny zysk przynoszą. Do 
tych rzeczy rwie on się nayskwapłiwićy, i te 
| wszystkiemi środkami wyłącznie ogarnia, Takie- 
mi są handel, fabrykacya, szynk trunków; przedąż 
chleba, mięsa, świćc, mydła, tabaki, tytuaiów , 
drzewa, soli; bydła, koni; takiemi są domy za- 
jezdne, domy skażeń, piiaństwa, zamthusy. — 
Z pospolitszych rzemiosł chwyta się iedynie gdzie 
pracy malo, a oszukaństwo łatwe; wszy stkie 
zaś trudne, moićy zarobkowe zostawia rodakom. 
Bierze się łatwo do złotnictwa, blacharstwa, kra- 
- więctwa, kuśnierstwa , nie weżmie się do młota, 
siekiery, kosy, ani nawet do szewstwa. $ 

Tak żydzi niweczą w ludziach polskich, każdy 
naymnieyszy, wszczynaiący się przemysłu zaród. 
Ztąd pochodzi, że sami częstokroć dziwimy się 
nad tą otrętwioną nieczułością Polskiego ludu, 
w_niebraniu się do przemysłu i do handlu. , 

‘Fak wszystkie nayoblitsze,' pierwotne w towa= 
rzystwie żydzi opanowawszy przemysłu żywioły, 
< nigdy z zebranych z nich pożytków, niewypuszcza- 
ią dla tegożtowarzystwa, w dalszym postępie uży- 
tecznego owocu 
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Tak żydzi całego wewiętrznego 'puchu sta- 
wszy się panami, tam go w samym, środku ni- 
` Szczą, gdzie z niego właśnie miała się rozwiiać, ' 
nayzamożnieysza i naypięknieysza część cywiliza- 
cyi.. W swoie ręce zagarnąwszy cały bieg pienię: 
dzy, iinnych też pieniądze wystąwiaiących papie 
rów i znaków ; sami ich nie obracsią, ani innym 
nie dozwalają użycia, na zbogacenie, na murowa- 
nie miast i wsi), ‘na zaprowądzanie wielkich 
w kraiu fabryk, i rękodzieł; na wystąwienie w za- 
miarzę zamożnienia, i upięknienia kraiu koszto- 
wuych gmachów, na, zakładanie rozmaitych pø- 
Żytecznych instytutów, na tworzenie pracowi- 
tych i przemyślnych handlu, sztak i kunsztów 
towarzystw, na szukanie nowych ku užytkowi 
ogólnemu wynalazków, na podeymowanie wiel- 
` kich przedsiewzięć w robotach publicznych, dla 
wsparcia rządowych, zamysłów, dla ułatwiania 
rządu-nsiłowań w zókładaniu dróg i kanałów, 
Ww udziałaniu , i w ulepszeniu rzek spławności, 
w budowaniu statków do Żeglugi, w udoskonale- 
niu rolnictwa przez Pe ziem REPO 
w role Żyznę. 

Tych wszystkich owoców, które, kimi žy- 
dów niema » wydaie z śród siebie ta klassa obey- 
muiqca owe wszcżątkowe Źźrzodła handlu i prze- 
mysłu, źrodła wszczynającego się kraiowego bo- 
gactwa i zamożności, tych wszystkich owoców 
narod, gdzie wymienione źrodła zostają w „ręku 
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żydów; nieszczęśliwy narod nie okaże nigdy; on 
zamożności, bogactwa, swobody swoich wsi i 


miast nie uyrzy nigdy te Z żydów nie wycho- 


` dzi już nie dalćy, tylko. ieszcze szynkarze, przee 


fupnicy, przejsycarze, wexlarze, bankiery, me- 
chlery , liwerauty, kupieckie zagranicznych towa* 
rów faktozy, którzy wielki łańcuch kontrabandy- 
stów utrzymiiąc, zakazane, albo na komorach 
niepłacone obce tówary w kray wyrowadzaiąc, 
kraiowe fabryki, rękodzielnie, iuż wszczęte ni- 
szczą; A nowym wszczynać się wzbraniają. 

Ten nieszczęsny żydowskiego pąsorzyctwa 
szereg, kończy się wreście, albo na przekrztach , 
co już ma bydź zżydów zarodem dla kraiu nay- 
lepszym; na przekrztach ! albS na bankratach , 
którzy zebrane majątki z oszukaństwa swoich pô- 
wierzycieli na rozproszonych po świecie pod 
zmienniczemi nazwiskami synów i córki rozdawsży; 
narod dla nich gościnny rozpaczą, nowych zbro- 
dni i nędzy mnóstwem napełnisią. 

Już od kilku wieków te przybysze wśrod na< 
szego narodu gnieżdżą się, i ciągle te wszystkie 
wszezątkowe, przemysłu, i zysków źrodła , sami 
dzierżą. Gdzież są po nich w całym naszym kra- 
~ ju, naymnieysze ślady iakowego zabytku, zamc- 
Żności, gmachów; zakładów , instytucyy; wyna- 
lazków %— Wszędzie na naszóy ziemi rozciąga się , 
za niemi tylko nieczystość , ubóstwo, nędza, 
zgnielizna, i zaraza, Coraz głębiey nasz uieszczę=. 


402 4 

śliwy narod niszcząca, za to, Źe on ieden, dla. 
tych z świata wygnańców, był ludzkim, był do- 

broczynnym. Z ostatniego spisu żydów okazuie 

się, Że ledwie 4 część iest tradniących się użyte- 

cznem kupiectwen;, i iakićmkolwi:k rzemiosłem;* 
$ sklada się zsamych karczmarzów, szynkarzów, 
faktorów, i włoczęgów po. całym narodzie roz- 

sypanych, aswoim napływem ze wszystkich stron 

przedtem do xięstwa teraz do królestwa ci- 

snąeych się. 

Od dwudziestu „łat zaraza ta rozpościera się 
wśród naszego ludu, wśród naszych wsi i miast, 
nierównie szykszym i myślącgo zastraszaiącyma 
sposobem, 

Przy pierwszym krain podziale wr. 1772. by» 
ło narodu Polskiego około piętnastu milionów, 
W tym liczono pięć kroć sto tysięcy Żydów, 
Więc lud ten zaymował trzydziestą część la 
dności. 
| W roku 1790 podcząs konstytucyinego scymu 

podług spisowych tabel Moszyńskiego , ludność 
Polski wynosiła przeszło ośm milienów „ w tych, 
mieściło się trzykroć sto tysięcy żydów: była "to. 
 dwódziesta czwarta część ludności. 

Spis ludności w xięstwie Warszawskićm w ro» 
ku 1810 sporządzony, wykazuje mieszkańców 
cztery miliony, trzy kroć , a Żydów przeszło trzye 

kroć sto tysięcy, W porównania do ogólnéy lu- 


< 
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dności , iuż ten samlud żydowski wynosi tu ezęść 
dwónasią. È 

Od roku 1810 do roku 1516, , chociaż obszer= 
ność kraiu zninieyszona, w szczupleyszym obrea 
bie, przecież w stosanku swoićy ludności jeszcze 


‘-bardziéy zwiększoną znaydnie się liczba żydów , 


iuż dochodzi*do ósméy części kraiowćy ludności. 

Ile możua było powziąć wiadomości o miastach 
dawnićy uprzywileiowanych wyłącznością nie- 
mięszczenia: wśrod siebie żydów, takich w roku 
1768 znaydowała się w Polszcze część piąta od Ży- 
dów całkiem wolna. Dziś inż niema w wszystkich 
dawnóy Polski kraiach, Żadnego od Żydów zu- 
pełnie wolnęgo miasta. Jeżeli się ieszcze w iakićm 
miasteczku, dawnićy od nich wolném, niemie- 


. szczą w rynku, to iuż wszędzie siedzą po przed- 


mieściach, po zaiezdnych domach, po karczmach 
bo to są ich ulubione, i wybrane kręte ścieszki, 
któremi się oni nieznacznie ale z czasem pewnie, 
w środek miast wkradają, 

*My przez upowszechnioną szczególnićy w nas 
szym narodzie żolerancyą , szanuiemy ich wzglęe 
dem nas nietolerancyą, ich obrażające nąs zwy- 
czaje niedotykania się ich iadła, ich naczyń; a 
oni bez. wszelkiego wzaiemnego względu wszy— 
stkich używaią sposobów wciskania się do naszych, 
micysc religiynych , rszczególnićy przez nas uświę- 
canych. Już nawet Częstochowa , mieyscę w re- 


ligii naszéy tak ‘od całego ludu szanowane, miey-. 


l 


scę od tylu wieków iędynie w królestwie Polskićm 
uświęcone, przez wszyskich królów polskich od 
wolności zamieszkania żydów wyięte, od piętnastu 
lat iuż w Częstochowie 60. familii - żal oi 
osiadfo. 

Warszawa stolica królów Polskich od swego 
założenia nigdy w sobie żydów nie miała. Jeszcze 
aa seymu konstytucyinego tu stałe miesżkanie 
wolne im mie było: lat dwadzieścia ledwo miia, 
a iuż i ta stolica narodu Polaków, więcóy iak 
czwartą część w swoićy ludności mieści żydów. * 

Przeciw tak nadzwyczaynie rosnącćy ludności 
Żydów w stosunku z ładnością Polaków, trzeba 
środków prędkich , tęgich , istałych. Oboiętność, 
uległość, stałego postanowienia niemaiąca powol- 
ność, złego: nie wstrzyma, nie poprawi, ani nawet 
nie zmiarkuie. Postęp złego iest wielki, niebez- 
pieczeństwo wielkie ; przęciw niemu trzeba środ- 
ków wielkich: 

Niech nam tu będzie doświadczenie innych» na- 
rodów przestrogą i nauką: gdzie sposoby wzię- 
to silne, niezmienne i wiednym czasie dokonane , 
tam od złego, kray zratowany. Tego cała Euro- 
pa i Rossya iest dowodem. Gdzie brano słabe 
powolne, cząstkowe, i tylko czasawe sposoby, 
tam zawsze w końcu też okazały się bezskuteczne , 


aw przeciwnikach tylka większe natężenia zdziała— 


ły: tak ostatecznie rzeczywiste złe do przełama- 
nia ieszcze się trudnieyszćm stawało. 
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W zaborach Polski przez Austryą Józef II. Ce- 
sarz uznawszy szkodliwosć żydów, nakazał oddalić 
ich nayprzód wcałym kraju od szyuku trunków. 


"Wykonanie tego podzielił na czasy; z karczem 


po wsiach mieli ustąpić po wyyściuim arędowne— 
go kontraktu. W miastach tracili wolność szynku 
po iednym roku. „ 

. Zydzi pod takićm urządzeniem nieobeymuiącećm 
ich w całości irazem , nieuderzaiącćem we wszystkie 
ich szkodliwości przyczyny, wkrótce w samym 
przeciągu podzielonego im czasu, znaleźli sposoby 
przerobienia, aby ci, którzy w miastach maią wla- 
sne zaiezdne szynkowne domy, mogli do swe- 


go życia utrzymywać się przy szynkach, dopićro 


| dzieci ich, iuż do innego sposobu życia, do rze= 


miosł, do fabryk usposobione, pod karą nigdzie 
szynku trunkiem po śmierci rodziców bawić się 
nie miały. Dalóy pod pozorem dobrego porządku 
uzyskano ieszcze, aby urzędnicy cyrkularni spisali - 
po miastach wszystkie szynkowne domy żydow- 
skie, i oycom tych domów właścicielom, nadali 


*konsensa , czyli na piśmie pozwolenia, iedymie dla 


nich samych, i tylko do ich. śmierci służyć im 
mogące: ~ 'Pém iedném zwolnieniem zuiszczóło că= 
Je dobroczynne prawo. Odtąd: ź początku oycó* 
wie długo przestawali wcale wymieęrać; a zśmief- 
cią Cesarza Józefa nagle złe do wyższego ieśżcze 


wcałym kraiu wzmiosło się stopnia: 
ł 
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_ Rząd pruski przeciwko szkodliwości Żydów 
‘: | przedsięwziął rozmaite Środki znayduiące się 
w zbiorze praw administracyynych tego pańsiwa, 
i w edykcie wydanym w roku 1797 d. 17. kwietnia: 
podług tych szynki trunkami są strudnione, nad 
liczbę szynkarzów jaż w kraia będących , Żadne» 
mu Żydowi nowe pozwolenie wydane bydź nie 
mogło; a dla zachęcenia ich do rzemiosł, do fa- 
bryk, wskazano do wszystkich miast wolność 
przystępu iedynie takim żydom , którzy oddadzą 
się rzemiosłom ifabrykom. Tak usposobionym 
miały bydź wydawane zaświadczenia , czyli kon. 
sensa przęz kamery. 

Ten wyrok królewski tak użyteczny , zawieta- 
iący dla kraiu zamiary tak zbawienne, Żydzi po- 
trafili wkrótce prerobić w naysżkodliwszy. ` Pò- 
zwolenie uznawania kwalifikacyi , i dawania kon- 
sensów, zostawione kamerom, zniweczyło całą 
dobroczynną wolę króla, Niezwłocznie żydzi pod 
. imieniem fabrykantów zalali resztę miast polskich, 
 używaiących dotąd prawa niemieszczenia wśród 
siebie żydów. 

My sami za rządu xięsiwa Warsżawsk iego uzya 
skaliśmy wyrok króla, żydów od szynku trunków 
w przeciągu dwóch lat oddalaiący, Czas wycho« 
dził w toku 1844. Zydzi zamiast przedsiebrania 
wczesnych starań, i innych sposobów do życia, 
oni czas, na to im pozwolony, obrócili na wszy. ' 
stkie zabiegi i obroty, aby próżnym zrobić wyrok 


pz i A 
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króla. - Jakoż zamiast ustania szynku, przeciwnie 
w roku 1814, szynkarzów konsensowych liczba 
daleko większa wzrosła, a wolność szynkowania 
ieszcze w roku 1816 cała, nietykalna iest w ich 


(ręka; liczba zaś ich obrońców ukazuie się bez poe 


równania większa niżeli w 1812 roku była. 
Naywiększa dla żydów powolność, i pewne 
do nabycia obywatelstwa drogi, były im wskazy= 
wane, i ułatwiane w systemacie zćszłych rządów 
xięstwa Warszawskiego i Westfalii królestwa. 
Cóż ztego zyskały? oto te dwa kraie stały się 
wszego żydowstwa stekiem. Cóż -ztąd polskim 
miastom, cóż naszey przemysłowćy klassie przy- 
było? — Większe przeszkody, większe zniszcze- 
nie, a wkraiu zlała się zewsząd tłuszcza samych 
próżniaków, włoczęgów , nowych szynkarzów, li- 
werantów , szpiegów, wexlarzów , mechlerów, fa- 
ktorów, tych ostalnich ludzi naynikczeńmnicy- 
szych, których pośrednictwem wszystkie cudzo- 
ziemców zepsucia, i wszystkich nieprawych, czy- 
nów nieùczciwych przedażności przechodziły do 
naszego dotąd nayituićy skażonego ludu; prze- 


. chodziły do naszych, co dotąd w kraiu Polskim 


jeszcze znanóćm niebyło, do naszych officyalistów. 

: Jakież mogą bydź środki do wyratowania kra: 
iu od złego , które tak nagle wśrod was. wzrasta ? 
Jakie sposoby do zabieżenia niebezpieczeństwu ; 
które z czasem całeniu narodowi zagiaża ?— "Trzeba 
zglębić i rozpoznać gruntownie w samym rodzie 


/ 
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żydowskim przyczyny téy iego szkodliwości in- 
nym ludom. Trzeba prosto wte przyczyny ude- | 
rzyć, trzeba te niweczyć, albo tak zniewładnić, 
Żeby ginęły, lub bezwładnemi się ich skutki sta~ 
wały. Ñ = 
Wszystkie złego przyczyny znaydnią się w sy- 
stematycznóy tego luda od iumych narodów wy- 
łączności , w iego stosunkach religiynych, moral- 
nych, cywilnych, politycznych, a wszystkich 
pozorem religii okrytych. Rozbierzmy ie z u- 
wagą. | 
Nayprzód rozróżnia żydów od nas iedna głów 
„wna zasada w zakładzie ich familiy czyli rodzin. 4 
My przewyższamy ich nieskończenie w ucywilizo= 
waniu ogółu naszych. towarzystw, w prawoda- 
wstwie, w rządach, w sąd wnictwie, w wewnę- 
trznóy administracyi, w pe tokey oświeceniu, 
`w naukach, kunsztach, iw sztuce woiennćy, Oni 
zaś maią doskonalsze urządzenia familii; prze- 
(wyższaią nas w ustanowieniach władzy oyców, 
mężów , i w urządzeniach małżeństw. /Ztąd pier- ` 
wiastki, z których się każdy narod składa, są 
u nich mnićy skażonemi ; stosankowa. uległość 


` wszystkich osól rodzinę składaiących, utrzymuie 


śię u nich i fozwiia zgodnićy, i iednostaynićy ; 
wamachnia rodźiny porządek; zaszczepia równą 
obyczaiów prostotę ; skromnośćjitrżezwość. Z ta- 
kich pierwiastków ogół narodu prędko rozmnaża 
śwoię ludność; a iest obyczaynieyszy; skromniey- 

à szy, 
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szy, trzeźwy; niema w nim tćy rozpusty, rozwio« 
złości, niema piiaństwa. 
> Teżeli my w teraźnieyszypa stopniu naszych 
towarzystw iuż tydh pierwiastków w naszym na- . 
rodzie, podobnież zmienić poprawić, i udosko= 


 nalić nie możemy; więc trzeba starać się wzru- 


szyć ie i w żydowskim rodzie, trzeba ich dzie- 
ci zbliżyć do naszych, trzeba ich władze oyców 
i mężów poddać rownież naszym prawom, dzia- 
ły ich maiątków naszym sądom; trzeba liczy 
nić ich małżeństwa więcóy zawisłemi od „naszych 
praw, postanowień i urządzeń. ; 

W yłączność ich religii potępia nas jako na- 
ród bałwochwalczy ; nauka ich religii pod klą= 
twą zakazuie wszelkich z bałwochwalcami fami- 
liynych i cywilnych związków, zabrania z naroe 
dem  bałwochwalskim małżeństw; występnćm 


-czyni wspolne z nami sie żfwioóki. Do- 
tknięcie się nawet przez nas naczyn używanych 


do potrzeb zidowskich, iest oznaczone religiy ną 
kiątwą. Takich naczyń używanie iest religiy - 


nym występkiem. - 


"aż ich nauka rel'giyna i moralna zakazuje 
pod klątwą „żydom ciągłą, użyteczną, pracowitą 


, służbę u osób. bałwochwalskiego narodu; poszwa- 
la im z niego wszystkie zyski ciągnąć, ale dla 
niego pracować, dla niego być użytecznym za- 


brania; pozwała po takich ludów ziemi rozcho- 
dzić sią, rozpościerać się, i tę dla siębie zadzierżać, 
1816 Kwiecień T. IF. 37 


ro 


„ale klątwę miota na żyda, któryby takie= 
mu ludowi służył, albo się pracowitych rol- 


niczych robot dla niego podeymował. Ziąd 


| 


pochodzi, że lud Żydowski iuż przez tyle | 


wieków pomieszawszy się z naszym ludem, 
rozpostarłszy się po <ałym naszym naro- 
dzie, przecież nie było ieszcze Żyda, który= 
by ciągłą pracowitą słażbę w domu iakiego go- 


spodarza polaka, bądź u rolnika, bądź u rzemie- , 


Ślnika albo ziemianina przyiął. Przeciwnie iuż 
krocie półaków żydom służą; dla pożytku ży- 
dów ciężkie prace w służbie ich ponoszą, dla 
żydów dzienną oai nocną stróżę odra= 
 biaią. 

Z takićy ich religii wyłączności pochodzi , 
„ich moralności wyłączność. Podług tey krzyw- 
"dzenie ludżi z- bałwochwalczege narodu nie ob= 
'ciąża żydów sumieuia; podług niey dotrzymy= 
wać słowa rzetelnego i wiary ludziom bałwo- 
'chwalczego narodu, nie ma żyd obowiązku; po= 


dług niey od wierności, od posłuszeństwa rzą” 


dowi obcego narodu, uchylić się iest wolno Żya 
dom kiedy w tém czuyność przemocy podeyść, 
i oszukać im się uda. 

Z taką wyłączności zasadą robią naród w w naro= 
dzie; rząd w rządzie ; mają swoie prawa, swoie wya 
łączne wewnętrzne urządzenia, maią wyłączne swo= 
ióy policyi przepisy, wyłączne swoie przysięgi ; 
oddzielne stanowią dla siękie i na siebie podatki 


r 
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zściągają na swóy naród i na swoje gminy samos 
wolnie długi. Tych używają przeciw rządowi 
kraiowermn, przeciw narodowi, który ich na swo 
ię ziemię przyjął; temi środkami kaźżnią, niwe= 
czą rządowe postanowienia , chociaż dla kraiu 
nayzbawiennieysze ieżeli żydom nie są dogodne; 
w tymże duchu daią zupełnie swoim dzieciom wye 
łączne wychowanie, i oświecenie w ięzyku obcym 
nie narodowym. Oni tylko iedni maią wyłączną ` 
nieograniczoną wolność pisania i druku w ięzyku 
nikomu niezrozumiałym ; maią wyłącznie swoię 
sądy, kary, przysięgi, i oni sami iedni tylko 
Wsród naszego narodu, W oczach rządu, ieszcze 
gamowolnie i bezkarnie rzucają klątwy. Maią 
wyłączne swoie urzędy; i przez siebie wybiera- 
nych urzędników, a przez swoie skryte zimowy; 
przez taiemne i ciągłe swoich starszych, swoich 
naczelników usiłowania, tak są przed kraiowyra 
rządem  zaparie wszystkie do mich przystępy, 
* wszystkie do ich poznania, obliczań, i urządźe- 
nia trudności, Że ulegaiąc żydowskiemu oporo- 
wi, dają się zmuszać niebaczne i niedosyć tęgie 
tządy, do używania ich własnych nielegalnych 
dądów, urzędów i urzędników. ; È 

Ztąd pochodzi, Że oni bez uspołecznienia, 
bez łączenia się 2 nami, pomieszani z maszyn 
ludem, niszczą, znędzają £0, psuią go tylko, ale 
z cywilizacyi nic od nas nie przeymuią. W po- 
srad cywiłizuiącego się drędu oni bynaymniey 

3 27% 
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nie. postępuią, iego cywilizacyi w niczóm do sie- 
bie nie przypuszezaią; w niczóm na lepszych się 
nie mienią, tylko w szkodzeniu przemyślnieysze- 
mi się staią. Ludzkość, tolerancya, grzeczność; 
które w innych łudach oświecenie i cywilizacyą 
rozwiia, i przez które zbliża z sobą ludzi z lndza 
(mi i narody z narodami, nigdy: nie uskutecznia 
Żydowskiego ludu zbliżania się do innych lu- ` 
_ dów. 

My przez oświecenie, przez tolerancyą, przez 
cywilizacyą iuż zmieniliśmy się względem ży= 
dow do tego stopnia» żę obeuiąe z niemi przez 
dotkliwość, nieukazamia im, iakowych uprzedzeń 
względem ich religii, względem ich zaboboństwa 
nazywamy. ich staroźakonnymi , starowiercami, 
synami Izraela, ludem wyznania Moyżeszowego ; 
a oni zacięci w fanatyzmie, w zasadach swoićy 
intollerancyj, i nienawiści zaprzysiężonty przez 
Cherim , skrycie przeciw, ludom obcym, /wśrod 
siebie ich goszczącym, ciągle, iednostaynie, nazy= 
"waią nas bałwóchwałcami w swoich’ księgach, w 
swoich modlitwach. Uczą swoie dzieci w swo- 
ich szkołach , w swoieh kościelnych naukach, że 
my nie wierzemy En że iestéśmynarodem 
barbarzyńskim.» Nasi oycowie zwali ich prostém ` 
slowem żyd niewierny, my: przez skutek  uasze- 
go wieku cywilizacyj wystrzegamy się, dla nie- 
uczynienia im przykrości, nazwać ich proste 
Żydami; a nasze pospólstwo iuż ich nawet wac- 
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„, pannie. Oni zaś równie. iak ich naydawnieysi 
przodkowie zwali Chananeyczyków, tak oni dzi- 
siay ieszcze iém samém słowem W swoich pi- 
smach, w swoich religiynych haukach i księgach 
nazywają nas Gorm. |. i. (poganin, bałwochwalca). 

Jesl to więc sekrelna korporacya, tajemniczy 
zakon, iest zwią ek Z wszystkich dotąd znanych 
organizowany naydóskonalóy, przeto  niebe>pie- 
czny; On w nayistotnieysżych częściach podkopu- 
ie narody i rządy , a razem Z wlasnego układn 
pokrywa się nay wyższą wzgardą: Tą zasłonio= 
ny, broi złe spokoynie i bezpiecznie. Ta to 
przemyślnie ułożona względem siebie powsze= 
chna pogarda, usuwa z niego całą uwagę naro- 
dów i rządów; chociaż te tak podeyrzliwemi 
są względem: wszelkich innych korporacyy, klu- 
bów , tugendbundów, Sal Tlluminatów, Zakonów 
templarystów, loż  Massońskich. Przecież te se= 
kretne zwiążki maią przynay mnićy jakikolwiek 
w części na widoku użytek, narodowy. Przeci- 
wnie związek żydowski we wszystkiem do uszko- 
dzenia i do niszczenia gościnnego narodu dąży; 
“ma wszystkie niepodległćy udziclności charakte- 
ry: ma skryte rządy ; udzielne obrady, publi- 
czne zjazdy, stanowi i rozkłada podatki. Utrzy- 
muje swoią szczegołową i naywyŻszą rachunko- 
'wość. Wszystkie swoie akta spisuje i chowa w 
niezrozumiałym ięzyku. Me paytęższą theokra- 
tyzmem -uświęconą ;.władzę wykonawczą i wy- 


- 
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łączne sądowmictwo: Wszędzie postępowania 


dego są na wszystko czayne, sprężyste ; wszę= 


dzie iego urządzenia taiemue i nieprzerwane uci 
łuią udaremniać zamiary rządu kraiowego, odey« 


, mować wszelkie zyski narodom bałwochwalcazaż 


nazwanym. A 

Z takim swego związku układem lud ten oë 
kilkuset lat osłabiając i niedołężniąć naród pola 
ski, wszystko do iego źubożenia i do iego znę- 
dznienia samowolnie działa, a im więcćy nabies 
ra wzrostu, i im więcóy w Polsce zamożnia się 
i rozludnia, tym więcóy w swoich zamiarach od 
zbliżenia się, od łączenia się z nami węzłem iee 
dności i braterstwa w sprawie kraiu, w miłości 
oeyczyzny on odróżnia się, tém mniey z naro= 
dem goszczącym go spolniczy się i eywiliznież 
owszem  iedynie podług swoich widoków z 
każdym iego nieprzyjacielem i przyiacielem zarća 
wno się wiąże, > i 

Inne zakony, kluby, muszą ostroźnie w tys 
śiącach osób szukać i upatrywąć kogoby im się 
do związku zaciągnąć udało, żydzi im więcóp 
dzieci mnożą, tym liczniéy zwolenników maią; 
Tamci z boiaźnią zaciągaiąfemu się powierzaią 


sekret, drżąc by nie był zdraycą; ci z p'érwšzém 


dzieci niemowląt uczuciem związką sekret wpas 
łaią w ich serca, a z pierwszćm rozwiiqniem się 
zmysłow, wrażaią go w jch rozumu władzę | 
Tamci od związkowych Pal, tylko na' sekret 
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dane słowo, albo: uczynione sluby: ci w zro- 

słych w fanatyzmię ićszcze ten sekret zaklinaią 
` przez rtaystrasznieyszy Cherim.- 


| = 
Taka korporacya, taki lud przez zakon, przez ' 


ż 


związek taiemny, wyłącznie stowarzyszony z tak ` 
zastraszającą szybkością, od lat dwudziestu / 


ściągający się zewsząd do Królestwa Polskiego, 
może łatwo w drugie lat dwśdzieścia doyść do 
szostćy, i do czwartéy części ludności kraiowćy. 
W ten czas on nie oświecony, cywilizować się nie 
- cheący: zawsze równy, Surowy , gruby, i zacięe 
I tyJ wśród ludu cywilizacyą złagodzonego, wśrod 
©" narodu w dzieiach Europy tolerancyą szczegól- 
niży nacechowanego, on oq dzieciństwa nietoleran= 
oya, fanstyzniem przeciw balwochwałcom usta- 


wicznie elektrygowany, dla swoich naczelnych pod 


imieniem starszyzny chowaiąc ślepe posłuszeń- 
stwo; Z swoiemi, związkowemi w całym świecie 
prowadząc piśmienne porozumienia, a w swoich 
ręku całą krajową gotowiznę maiąc, gdy za tey 
użyciem, pod |pozorem filantropii, coraz sobie 
wśród nas więcey zazwolonych namnoży; gy 


praw politycznych nabędzie, gdy z téy uległo= 


ści, gdy Z dzisieyszóy wzgardy otrząśnie SIĘ, a 
więcóy odwagi, więcćy już ukazuiącego SIĘ ZU- 
chwalstwa. poczuie , czyliżby nie należało w koń- 
cu lękać się odnowienia scen pod przewodni- 
ctwem Adreiassa w Egipcie albo pod sprawą 
Barkogueba w Syryi? 
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Oto głownićysze przyczyny w Żydach szkó- 
dzenia innym narodom. "To niebezpieczeństwo 
dla Polaków iest naygrożnieysze, bo dla Pola» 
ków z samym czasem naocznie, i niezmiernie 
rośnie. Na tak uporczywą przez taiemny związ ' 
zek, przez Cherim, w religii, w moralności, w 
wszystkich stosunkach cywilnych i politycznych 
zaprzysięgłą żydów wyłączność, niema innego 
sposobu, tylko użycie wzaiemnóy przeciw nim . 
wyłączności fizycznóy: Albo oddalić ich z kra- 
iu, czego użyły inne narody a czego użyć już 
teraz dla nas iest zapóźno; Albo wyznaczyć im 
w kraiu po miastach dla ich mieszkania miey- 
sca całkiem wyłączne, od domów innych miesza 
kańców kraiu oddzielne. Tego przykłady zosta- 
wili nafa nasze msydawnieysze przodki, a'któ- ` 
reśmy późnióy nierozważnie zaniedbali.. "Tego 
dotąd widzimy wierne zachowywanie w mia- 
stach wielkićy Polski, i tam dotąd żydzi są 
naymnićy szkodliwi i nieliczni. ŚR. 

Tak w iednym obwodzie połączenych a=- 
twićy dozierać będzie. Tak tylko ich napływ 
do nas zewsząd a to samego ubóstwa, próżnia=, 
ków, włoczęgów może bydź wstrzymany, ; Tam 
oni żyć będą wyłączni co do micysca, ale nio 
będą robić wyłącznego miasta. Tam podzieleni 
na osobne gromady, nie mogliby działać osobne 
go w narodzie narodu, ale razem pod scisléy- 
szym obięci dozorem, mieliby iedynie kraiowę 
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narodowe prawa, mieliby tylko ieden kraiowy 
rząd. 


p i 

Ponieważ żydzi teraz rozbiegli po całym 
krain, mogą wciskać się do niego wszędzie, szko- 
dzą nam wszędzie razem; bez łączenia się po- 


mieszani z naszym ludem, psuią, niscżą go wszę- 


dzie, przeto nje mogąc razem po całym krain; 
po wszystkich granicach, po wszystkich micy- 
scach, po wszystkich domach zapobiegać ich 


' szkodliwości, trzeba ich podzielić, trzeba w pe- 


wne tylko puita zebrać. Trudnićy im się bę- 
dzie do zych. przedzierać, a łatwićy . rządowi 


mieć nad niemi cznynieyszą baczność w pewnych 
punktach, łatwicy mu zebrać i urządzić skute- 


cznieysze środki ohrony naszego ludu przeciw. 
tćy. ich szkodliwości w pewnych - mieyscach, 
niżeli po całym kraiu. To są powie: adro- 
wego rozsądku i i porządku. 


Rząd maigo Żydów podzielonych na pewne 


punkta w krain, a połączonych w oddzielnym 


obwodzie po miastach, dopiero potrafi stawać 


` się dla nich prawdziwie i skutecznie opisknńczym, ` 


a razem nie przestawać. dla własnego narodn być 
zachowawczym. "Tam będzie mógł przez bliższy 


odozór skutecznićy szkodliwych przerabiać na 


użytecznych ; tam potrafi stopniami ieh cywilizow« 
wać, i zamierzonemi drogami prowadzić do tego 
w społeczności usposobienie, z którćm podlug 


7 
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prawa będzie mógł do towarzystwa z uŻytecznow 
ścią ich przypuszczać, ri A 5 

W takim zamiarze potrzebnemi następnę po- 
stanowienia: 

1. Wszystkich żydów z wsiów ściągnąć do 
miast. ; . 

Zmiarkó- 3. WV miastach wyznaczyć im do zas 
wanie te- ` z . ; 
rażniey- mieszkania mieysca oddzielne, opasqe 
szey żydów , . 

owsże- ne obwodem, któryby nie dozwalał 

i w stykania się ich pomieszkań z domami 

a ok gi mieszkauńcow kraiowych. Weyście i wyi- 
ście tylko przez bramy będzie. 

3. W każdym żydowskim rynku czyli obwo- 
dzie należy podzielić ich na małe pewnéy liczby 
mieszkańców Cyrkuły, i z nadaniem każdemu 
Cyrkułowi urzędników Polaków. 

4, Tam natychmiast ma być zrobiony ści. 
sły spis wszystkich żydów, i nadanie każdemu 
stałego familiynego nazwiska, którego iuż zmie= 
niąć pod wywiezieniem 2 krain nie może zi tyl- 
kó tego nazwiska w wszystkich sprawach i ezy= 
nach używać. Każde iegoż rodziny indywiduum 
powinno go stale używać, i nigdy inaczćy się nie 
podpisywać tylko literami polskiemi. s 

5. Z dniem ustąpienia ich ze wsiów ściągnienią 
się do miast > ustaie ich wolność szyńku trunków 
w krala, w miastach zaś tylko w samych żydom 
` wskióh obwodach pozwolenie tegoż szynku tran- 


ków ieszczę, do latj dwóch trwać będzie. Po tych 


~ 
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skończonych szynk wszelkich trunków w całym 
/kraiu ma im być zabroniony. 

6. Każdy żyd, od dzieci lat 7.1 maiących, iuż ro- 
dzinnego nazwiska ma używać; powinien mieć' 
swoię kartę czyli bilet zaświadczenia. Tylko ta- 
ką kartę maiący w dzień wychodzić i wchodzić. 
do miasta mieszkańców krajowych , i do obwodu 
żydowskiego może. 

7. W obwodzie zamieszkania żydów sami ro- 
dacy urzędnikami być powinni, i tylko same wła» 
dze admibistracyine i sądownicze kraiowe tam 
znaydowaćsię będą. Przeto wszelkie urzędy žy- 


~ dowskie i pod iakiemkolwiek imieniem bądź star- 


szych, bądź kahis]nych, pod karą występku krajowe» 
go zakszanemi będą. 


Każdy żyd sprawniący iaką w żydostwie ad- 
ministracyą. lub sądową władzę; w daiący się 
w jakąkolwiek czynność należącą do włada „kra- 
iowych, administracyinych, policyinych, lub 
sądowniczych , jako występny przęciw kraiowi 
karany być powinien 


8. Szkolnik, rabin iedynie do odprawiania 
nabożeństwa w bóznicach należą. Przy urodze- 
niu, przy małżeństwach, rozwodach i pogrzebach, 
rabini tylko obrządki religiyne sprawnią. Wszy 
sikie zaś spory, czynności, Sprawy, rozporządze. 
mie, umowy, iedynie do kraiowych urzędników 


gywilnych i sądowych nalężą. Również skryptg, 
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zapisy , iranzakcye, sukcessye, działy między 
, dziećmi lub krewnymi pod nieważnością, pod 
karą głównego przestępstwa tylko: w narodowych 
urzędach robione być maią. 


w 


9. Wszelkie przysięgi żydowskie na wezwa= ` 


nie iakiey władzy Żydowskićy czyli starszych Ży= 
dowskich są zabronione, a cherim pod deporta- 
cyą z krain powinien być żakazany, 


10. Bez pozwolenia kraiowego, rządu, zacią- 
ganie na kahały długów, sekretne. stanowienie ; 
, podatków na gminy Żydowskie, taiemnie narzu» 
cane i pod klątwą wymuszane pożyczki, składki 
z gminy lub z całego narodu Żydowskiego, win- 
ny. być iako sposoby tajemnych zmów, i spi- 


sków przeciw kraiowi, Przeciw rządowi i prze- 
ciw prawom ich się tyczącym, pod karą głó- 
wną zbrodni kraiowóy zakazanemi. : 
$ Zakaz ten z strony rządą wielkiey wymaga 
w wykonywaniu surowości, gdyż temi to środką=_ 
mi Żydzi albo zaraz przy wszczęciu się, niszczą rzą- 
dów ki ich tywilizacyi przedsięwzięcia, albo uzy- 
skuią czas, a z tym paralizą nayprzód działalność 
exekucyi, w końcu sprowadzają całkiem postáäno= 
wienia ujpadēk. To im-podaie wszędzie tak szko 
dliwy, tak niebespieczny wpływ, i tę możność 


każenia w naszych ludach obyczaiów imoralności, | 


“to im ułatwia ten sposób, w podwładnych, i w sa- 


r 
I 


L 
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myth urzędnikach krajowych zagubiania wstydu 
czynów nieuczciwych, popełniania niewierności 
swoim obowiązkom, nadawania: im sprzed sżności 
dusz «nikczemnionych. Tożydom nadaiete tysięce, 
te krocie, te miliony, któremi otwieraią sobie drzwi: 
nawet do pieswszych powierników i poradeów 


przy tronach. 


> Nie doświcdczyłsż cała Polska iak lud ten za- 
eiągnąwszy z narodu polakow ogromne na sivo- 
je kahaly summy, iak przewrotny potrafił los 
dwóch pierwszych w Rzeczypospolitóy Stanów, 
duchowieństwa i szlachty z losem swych zadłużo- 
nych: kahalów tak powiązać, iż wierzyciele ich 
musieli na wszystkich seymach tych kabalów iake 
by nayistotnieyszéy Rzeczyp: spolitey części sta- 
wać się obrońcami; należy więc iako giówną zbro- 
dhią przeciw krajowi, gminom żydowskim zakazać 
bez pozwolenia rządu zaciągać długów , stano- 
wić podatkow , pożyczek i wszelkich składek. ` 


11. Wszelkie wgminach żydowskich sekretne 
schadzki, naradzenia się i dziajania powinny suro- 
wo być zakazanemi. 

| à i É 
| aa. Archiwa ich uporządkować; urzędnikom 
kraicwym pod dozór oddać należy. , 

'13. Rachunkowość ich przez rząd ścisle prze- 
zieraną być powinna a wszystko w ięzyku polskim 


ma byé pisane. 
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Przyspos 14 Żydów wychowanie, i szkoły dla nich 
idana będą tylko kraiowe publiczne. Szkół; 
je a szkołek żydowskich mieć osobnych , pos 
*żność cy- kątnych, wychowań domowych wyłąw 
AK cznych, nie ma im być wolno, Wszy 
stkie dzieci brać będą publiczną kraiową edukacyą 
w. kraiowym ięzyku, z ksiąg przepisanych przez 
władzę nad Edukacyą przełożoną. Jeden tylko 
nauczyciel będzie z ich wyznania do dawania im 
naaki religiynćy, iak iest Przepisano dla wszystkich 
innych wyznań. 

15. Gdy iuż terdz Żydzi nie maią swego ięzy» 
ka narodowego, ale zepsuty, nikomu niezrozu= 
miały, ięzyk niemiecki; gdy nie w Niemczech 
ale w Polszcze schronienie i sposób Życia znaye 
duią iten kray za oyczysty obieraią, przeto w 


mieysce ięzyka niemieckiego maią przyjąć ięzyk ` 


polski. Irh pisma, ich druki; ich tłómaczenie 
bądź moralne bądź religiyne, aby równie cenzu- 
rze podlegać mogły, iak wszystkie inne w Polsce 
drukowane dzieła, maią odtąd bydź pisane i drus 
kowane tylko w ięzyku polskim. 2 


16. Po odbytych szkołach narodowych młog 
- dzieńiec żydowski chcący udać sią na naukę rzes 
miosła , fabrykanetwa, rękodzielnictwa, kupie= 
etwa, mechaniki, rachmistrzowstwa, miepnictwa; 
kommunikącyi wodney ilądowey, uzyska od kom- 
missyi spraw wewnętrznych ¥ policyi kartę za~ 
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świadczenia do wyiścia 4 obwodu- Żydowskiego 
i udania się na naukę oznaczonego przedmiotu. 
17: Tylko żyd maiący zaświadczenie prawem 
przepisane, po odbytey iuż nauce w fabryce, w 
rękodzielni, w rzemiośle, lub w posiadaniu in= 
nych sztuk pod liczbą poprzedaiącą wymienion ych, 
uzyska kartę pozwolenia wchodzić, w związkimał- 
żeńskie. 
18. Zadnemu z chrześcian nie ma ibys wolno 
w obwodzie żydowskim podeymować w domach ` 
Żydów robot ciężkich służebniezych, lecz sami 
tylko żydzi w obwodzie Żydowskim żydom słu- 
Żyć, prace i roboty ciężkie, ciągłe, służebniczę 
w domach żydowskicłr i w obwodzie żydowskim 
będą ponosić. Przeto maiąsię zazwyczaiać, ponezać, 
wprawiać, do prac wyrobczych, ciężkich, a wto= 
warzystwach ludzkich koniecznie potrzebnych; 
niają od szynku oddaleni znaleść zaraz sposób žy- 
‘eia w usłudze, w pracy podeymowanéy dla zgro- 
madzenia żydowskiego, a lud nasz dotąd im 
` służący , zamiast precowania dla próżniaków, ma 
powrócić do prac rolniczych, do rzemiosł, de 
zastąpienia tych, którzy na szynkarzów póydą. 
19. Każde indywidnum żydowskie; Zydów już 
noszące iuż stałę rodzinne nazwisko ` 4 *sposobio- 


nych prze- 
swoie własne imie, przywykle do POZO, 

0 Cym 
cy ciężkiey, służebniczćy, gospodarskićy ‘wineg 
rolniczéy, rzemieślniezćy , któréy dowo- CSA iS 


ły iuż w slużbię żydowskićy oiągle przez 
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lat dziesięć okazało, moźe dostać kartę zaświada 

czenia do wyjścia z obwodu i waiścia w podobną A 
służbę u kraiowego gospoderza. 


20. Wszyscy żydzi, kupiectwem się bawią 
cy winni utrzymy ; wać „porządne podług prze 
pisów w ięzyku polskim książki kupieckie. Zyd 
kupiec noszący stałe imie i nazwisko rodzinne, 
który ma w towarach rzeczywiście sto tysięcy, 
funduszu i iuż przez lat dziesięć w obwodzie ży= ` 
dowskim takie kupiectwo uczciwie prowadził, księ» 
gi porządne utrzymywał, dzieci do szkół publi- 
cznych kraiawych posylał, dla nich życia sposób 
wskazał! i inne przepisy kwalifikacyi dopełnił, mo» 
że od kommissyi rządowćy spraw wewnętrznych 
odebrać kąrtę zaświadczenia do wyprowadzenia 
się z obwodu, do założenia swego kupiectwa 
„w śród mieszkańców kraiowych ; a po pięciu le-. 
ciech tam doświadczenia, może być przez tęż koma» - 
-missyą spraw wewnętrznych podany rządowi” de 
obywatelstwa ido nabycia domu lub placu w mie-, 
ście końcem założenia swoiego handlu. 


2). Każde indywiduum żydowskie z. RB 
nazwiskiem rodzinnćm które dla pracowania, ueze+ 
nia się W rzemiośle, w fabryce, w rękodzielni, 
zechce wyiść z obwodu, i udać się na takową nae 

' nkę, powinno przez kommissarza woiewództwa 
wskazać kommissyi rządowey spraw we wnętrznych 
tego rzemieśluika ; fabrykaula, rękodzielnika, u 

któ- 
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ktorego chce się uczyć, a na tenczas karta zaświad- 


"czenia wydana mu będzie.  , 


2. Zyd z stałóm nazwiskiem rodźinnóćm; któ- 
ry iuż w obwodzie iaką użyteczną fabrykę; rę- 


*kodzielnię , rzemiosło warsztatowe założył, i sam. 


- osobiście pracuie i z czeladzią żydowską swoią fa- 


brykę obrabia, po pięciui leciech proby w-obwo- 
dzie, może żądać od komimissyi rządowóy spraw 
wewnętrznych karty zaświadczenia do założenia 
takićyże fabryki , rękodzielni, wśrod mieszkam- 
ców kraiowych, i tamże obrabiać ią przez ży- 
dów. PR ZEM 

` | Po pięciu leciech ý śród mieszkanców kraio= . 
wych doświadczenia, gdy wszystkie inne przepi- 
sy dopełnił, może żądać przez Kommissyą S. W. 
od naywyższego rządu nabycia prawa obywatel- 
stwa z wolnością nabywania, własności domów 


(i placów w miastach, lub placów i domów, i pe- 


wną ilość morgów gruntu na pańszczyznę, 18 
czynsz lub na wieczną dzierzawę po wsiach. 

23. Ksżdeindywiduum żydowskie które po wy” 
puszczeniu go z obwodu żydowskiego przez lat 10. 
sprawowało się dobrze, wiernie,  pracowicie. 
w obowiązkach służebniczych, w domu gospoda- 
rzów narodowych, które lat 10. ciągle obrabiało 
grunt. pańszczyzniany , może uzyskać kartę za- 


| świadczenia , na nabycie placu iogrodu w mieście, 


| albo ma obięcie gruntu czynszowego lub gruntu 
erbpachiowego, po wsiach. 


18:6 Kwiecień Te IV. ć 2$ 
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24. Do nabycia własności dóbr zięniskich tyle 
ko iedynie takie indywiduum Żydowskie przy- 


puszczone zostanie, które iuż nabyło prawa oby: 


watelskiego, weszło w związki małżeństwa z oso- 


bą wyznania chrześciańskiego, z tym warunkiem 


w kontrakcie ślubnym ;t że dzieci ich płci mę- . 


skićy w religii oyca wychowanemi będą 
Uwaginad Od Seymu konstytucyinego , od eza- 
przypu- o: E 5 wyż ; 
SECHNA kig ym naród polski więody uwsgi 
żydów do; zwracać zaczął na swoie niebespieczeństwe 
nabywania é > ź tèz 
ołamości 7 PU żydów, te mylne, a przecież 
ziemiań- dosyć upowszechnione spostrzegać dają się 


skich myśli w narodzie, iż naylepszy do reformy 


żydów iest sposób, obrócić ich przemysł do rolni-- 


ctwa, do ziemi; myśli te nieuważnie bezwsrun- 
kowo użyte. nie zreformuią żydów, lecz ieszcze do- 
tąd jeden od ich szkodliwości. ocalony stan szla» 


chty, stan ziemian, poddadzą pod wywłaszcze- * 
*. nie i zniszczenie przez. żydów. 


Nigdy bezwarunkowo żydów do ziemi, do wy- 


kupowania dóbr ziemiańskich przypuszczać nię 


można. 'To narażałoby maród.. na ostatnie niec- ` 
bespieczeństwo. WW. żydowskich "rękach dotąd 


znayduie się w Polszcze cały przemysł, cały hanų _ 


del i bieg. pieniędzy. Nierozsądnie byłoby zie- 
mię zrobić przedmiotem ich przebiegu i żądzy; 
tego im wżadnym niedozwolono narodzie. Przy 


w 


tylu błędach przez przodków naszych względem - | 
żydowstwa, kopekon tylko niedopuszczanie 


rpa 
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ich do nabywania dóbr ziemiańskich , oealiło stan 
szlachecki, i utrzymało go w całości przy ziemi. ` 

Przypuszczono żydów po wsiach do obię- 
cia karczem i gruntów dla karczmarzy wyzna- 
czonych. . Y 

Zydzi wkrótće stali się włościan panami, 
a włościanie ich niewolnikami, pańszczyżnę dla 
nich odrabiaiącemi. „Każde chłopskie individuum» 


narzucaną przez żyda ilość trunków rocznie Ży- 


dowi opłacać, nawet nie piiąc obowiązane było. 

Któż się z nas nieprzypatrzył do jakiego sto- 
pnia zuchwałości , gwałtowność żydów wzniosła 
się na Podolu ina Ukrainie, gdy z włościan: ža- 
den oyciec „pie mógł rozporząd ić postanowieniem 
swoich dzieci, Żadna dziewka nie mogła póyść 
za mąż, ieżeli żyd nie dał pozwolenia, ieżeli ży- 
dowi nie opłaciła kunicy. s 

Przypuścili nasi przodkowie żydów bezwa- 


` runkowo w niektórych miastach do uabywania 


w nich placów. Wkrótce wsżędzie oni naszych 
zamożnych mieszczan zruynowawszy ; wszędzie 


„wykupili ich place, ich własności mieyskie 


w rynkach, na głównych ulicach, a lud nasz 


wypchnęli w zakąty, i w niedostępne przedmieścia. 


To stanie się z właścicielami ziemiańskiemi, 
iak prędko do ich wykupienia bezwarunkowo 
przypuścimy żydów. Gdyby za rządu pruskiego 


właściciele, po tak ponętnóm ułatwianiu im za- 


dłużania dóbr ziemiańskich, byli gwałtownóm do 
28* 
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niszczenia się swoim wierzycielom sposobem zna- 
` glonemi, czylibyśmy w kilka Tat nie uyrzeli 
więcćy ziemian właścicieli z żydów,niżli z Polaków? 
Zydów ztą zaciętą wyłącznością po całymkra- 
iu rezruconych, wszędzie z naszym ludem bez łą- 

: czenia się pomieszanych, powoływać do ziemi, 
przypuszczać do praw obywatelstwa, wzywać dò 
nabywania własności zieraiańskićy , iest nayprost- 
szym środkiem do przemiany ziemi polskićy ve 


ziemię judzką ..... „ O'strapieńcza myśli ! toż 
więc dzielny ród Polaków miałby arakan gi- 
_ nąć przez ród żydów! 7 


Takie są przyczyny ży dowskićy szkodliwości 
narodowi, takie do naszego wyratowania środki. 

Jeżeli iuż nie mogą być użyte sposoby gwałtó. 
wne, iednóm postanowieniem tę zarazę niszczące, 
podane tu są drugie sposoby Fowolnieysze ; Śfon 
dki opiekuńcze,  przesież  sięgaiące przyczyn 
z gruniu. Przy stałóy tęgości rządu mogą być 
skuteczne. Konsytucya jest dla nas : przeciw 
„ wszystkim szkodzić nam chcącym tarczą, a w dzia- 


łaniach naszych ona powinna być kieruiącóm nas | 


prawidłem: 


Duch naszego wskrzesiciela i prawodawcy po- ' 
wołuie nas wszędzie do przedsiębrania wszystkich 


natężeń , wszystkich usiłowań, aby ten odradza 
iący się naród, z tćysmutnćy, z tóy obrażającey 


postawy ubóstwa i nędzy wyprowadzić, aby 2; 


wznieść w nim. przemysł, SARIO; rzemiosła, 
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fabryki, rękodzieła 9h andel, aby równającą iego- 
udolnośgi, iego męstwu , iego ziemi obfitości, po- 
wrócić mu świetność i bogactwo. 

Nie zapominaymy nigdy tych dobroczynnością . 
serca tchuących wyragów, które Nayiaśnieyszy 
Pan do deputatów od narodu wyrzekł: p Zrobi- 
»cie rzecz memu sercu. szczególnićy przyiemną 
Jtrudniąe się szczęściem tak mnie interesguiącćy 
» klassy rolniczćy, wszystko co w téy mierze przede 
» sięweżmiecie , wzbudzi moię nayży wszą troskli= 
»wość ,.„ . Moie chęci nie będą miały nigdy in- 
_» nego dążenia iak ‘pomyślność waszego kraiu, 
»i szczęście iego mieszkańców.” 3 ; 

Kto chce rzeczy, ten chce do ićy osiągnienia 
środków. Naszą więc powinnoscią tych szukać, 
ie odkryć i użyć. 'Tych przy odradzaniu się za- 
miedbanie, albo złych, nieskutecznych podanie, 
wyrzucać nam z złorzeczeniem potomni będą. Bo 
my staniemy się przyczyną ich poniżenia, ich 
mędzy, i wzgardy. Obrane środki pewne, do 
wyratowania narodu ztego z strony żydów niebez- 
pieczeństwa niezawodne, źłóżmy u tronu nayła- 

_ skawszego z królów, z prośbą, aby te prawa, tę 
opiekę, tę obronę, którą względnie. na „szkodli- 
swaść żydów doznaią pod.iego berłem inni podda- 
ni; doznają wszyscy Rossyanie, „aby tóyże opie- 
ki, téy obrony i my poddani iego uczestnikami 
zostali. Oby .skutek , geniuszu wielkiego Piotra 
i w'tey mierze na Polaków spadał! T 


» 


O polepszeniu stanu włościan. 
inieyszy przedmiot stał się ciągłym zawodem 
D rozmaitych myśli, zdań, i widoków.  Zewsząd 
powstają rozliczne odgłosy, Z tych niektóre bio- 
rąc za zasadę równość, to niebezpieczne, bo bu- 
Trzące porządek towarzystwa ludzkiego prawidło, 
chcą postawić włościanina w inszéy sferze czu» 
‘cia, poięcia i swobód ; lecz te będąc skutkiem by— 
strolotnóy imaginacyi, samą tylko idealnością na- 
` zwać się mogą ,*gdy drugie przypisując tćy klas= 
sie ludzi wrodzone’ a żadnéy poprawy nieprzy y- 
muigce wady i słabości, stanowią ią dla ićy wła- 
snego dobra i szczęścia wiecznym niewolnikiem 
samowładztwa. Te ostatnie należąc jeszcze do 
zarodów dawnego despotyzmu, chańbią i poniża- 
ją się grubą nieznaiomością przyrodzenia człowie« 
"ka. Dobrodzieystwa natury w równym bowiem 
udziale dla wszystkich stanów z epoką urodze- 
nia, spływają na mieszkańców ziemi. W ychowa- 
nie kształci i ożywia martwe i uśpione zdolności 
i czucia, lub ie tóż w swym pierwiastkowym nið- 
dołężności zostawia stanie. © Ono to rozwiia pię+ 
kne duszy przymioty, uszlachetnia serce, i robi 
przedział między cywilizacyą a ciemnotą. Chłop 
nasz polski nie iest bynaymnićy. dzikićm zwie- 
rzęciem , któróm go przesąd i nienawiść maluje, 
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kwa Ów wiele naturalnego wozsądku, i tego w 
różnych przypadkach za pożyteczną użyć umie 
skazówkę. ` Odpowiedzi iego są proste ale często- 
kroć zadziwiaiące, widać w nich: te iskierki pra- 
wdziwego dowcipit, które przebiiniąc się przez 
grube iego wyrazy, zachwycają umysł. Nie umie= 
jąc rachować i czytać, zńa ón odmiany xiężyca, 
i kiedy iakie święto przypada, a doświadczenie 
jego zastępuie mieysc? kalendarzy. Fizyczna zrę- 
czność jego szybkim i prawie olbrzymim kro- 


kiem przyymuije wszelkie przekształcenia: O iak 


częstym iesteśmy widzem tych „niepodobnych 
przemian ! Parobek wzięty od lemiesza do 
dworu lub do'woyska, W małym przeciągu cza- 
| gu *z-zadziwienietn nawel samych cudzoziemców, 
stawa, w inszóy wcale postaci; umysł nawet iego 
-jakoby odsłonięty z tóy ciemnoty która go cisnę* 
ła, rzetelnieysze tworzy mu wyobrażenia rzeczy; 
i umie iuż ie w przyiemnieyszym podawać spo- 
sobie, Szanuię obce narody, i nie uwodzę się 
bynaymmićy narodową miłością, gdy powiem 
iż w tych magłych przeyściach «hľop nasz nad 
inszych szezególrićy celuie. Nie przeczę, owszem 
przyżnaię , iż ón ma niektóre złe skłonności; lecz 
szukaymy ich żrzódła, a wkrótce żnikną one, 
iiuż więcćy *moralnóści iego paraliżować nie 
„będą. * | 

, Światła konstytucya, którą wielkomiyślny Mo- 
morcha , nasz wskrzesiciek zwiastował narodowi 


E 
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naszemu, rozszerzaiąc opiekę swoię zarówno nad 
każdym mieszkańcem bez względu na stan i uros 
dzenie, znosząc wszelkie samowładne kary, pod 
dając ie tylko wyrokom na mocy prawa zapa= 
 dłym, zabezpieczając wolność przenoszenia swéy 
osoby i swego maiątku, rzuciła pierwsze ziarno 
pomyślności i swobód stanu włościan; rozwinię= 
cie owoców od nas dziedziców czyli właścicieli 
wsi istotnie zależeć będzie. Niech głos pra- 
' wdy przemówi do serca i umysłu naszego, niech 
przeciwne wyobrażenia rzeczy i naszego interessu 
więcóy nas nie uwodzą i niech: przed pochodnią 
zdrowego rozsądku znikną czcze ich zasady. 
Konstytucya Xięstwa Warszawskiego obala- 
jąc u nas obmierzły bałwan poddaństwa, stawia- 
iący silne i nieprzełamane zapory cywilizacyi 
włościan, znalazła wprawdzie w kraiu naszy ną 


wiele przeciwników, przypisuiących nie mało niee 


szczęść tęmu urządzeniu, iako tworzącemu niby 
chłopa naszego istotnym tułaczem, Byd może, ` 
iż takowa uchwała smutne gdzie niegdzie zrodziła 
skutki, lecz to jedynie tam, gdzie niepoiamowa- 
ne nadużycia dziedziców, gdzie obojętność do= 
` minialaśy opieki w czasie okoliczności woien- 
nych, gdzie. nieprzezwyciężony upór przystąpie- 
nia do nowych i łagodnych układów z włościa= 
ninem , przymusiły onegoż szukać losu w pole= 
pszeniu mieysca. Tam zaś, gdzie ludzkość dzie- 
dzica umiała iemu zwiastować wszystkie dogodne= 
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ci, tam ón poprzysiężonym staie się mieszkań- 


cem swych naddziadów siedliska, tam żadna po- 
nęta nowości wyrwać go z iego przyiemnego ło- 
na nie potrafi. Departamenta Poznański i Bydgo- 
ski, składaiące teraz xięstwo Poznańskie są ićy 
prawdy neypewnieyszym zakładem. 

Duch wieku wnoszący opiekę rządową nad kas 
édym mieszkańcem, nie cierpiący Żadnóy niewoli, 


_ iako postępkom iego przeciwnóy, nie mógł dła- 


żóy bydź obcym dla naszóy ziemi, przemówił 
ón również przez usta dawcy pokoiu ALEX AN- 
DRA I. oznaczaiąc nieśmiertelne dzieło iego kou- 
stytucyi naszćy, gdy podobną wolność przenosze. 
mia się zapewnia włościanom. 

Mówimy bardzo wiele 0 konstytucyach za 
czasów Kazimirza W. ku dobru włościan .zapa— 
dłych, lecz cóżetąd chlubnego dla nas wypływa ? 


prawo to czyni zaszczyt i sławę pamiątce tego 


Monarchy, ale nie wiekowi naszemu, gdy teu 


*. był świadkiem nayokrutnicyszych prześladowań 


chłopów, gdy czas toż prawo w, bezskuteczne 
zamienił, i pana postanowił nieograniczonym 
władzcą swych poddanych. 

` Mylne wyobrażenie dobra i pomyślnóści na- 
szty, umocniło w umysłach nas dziedziców ten 
przesąd, iż posiadanie wielości gruntów , i ohsia= 


nie ich pomimo dobróy uprawy, wielkie nam 


przynieść mogą pożytki, a tąd umnieyszeaie na” 


 azych folwatków przeraża nas widokiem oczywi- 
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stóy straty. Naydoskonalsze obrachowania na- 
kładów i zysków są dla nąs czczóm tylko i mare 
twem echem. Ta zbyteczna miłość, a istotnie 
właściwym mówiąc wyrazem, chciwość grantu, 
zatarła w sercach naszych wszelką chęć i wolę 


whiyścia w iakowe z włościanem układy; chce- 


my go wprawdzie widzieć dobrym gospodarzem 
lecz chćemy go zawsze oglądać w postaci naiem— 
nika względem gruntu przez niego posiadanego. 
Z EE: przyrodzenia i porządku rzeczy wypłya ` 
wa, iż tylka pewność własności lub zbliżanie do 


,nićy, może wzniecić staranność człowieka, uczy= ` 


nić bacznym i pilnym takowóy rządcą, i szcze- 
gólnićy go do nićy przywiązać, Ta prawda tém 


| większe eo do posiadłości ziemskićy znaydnie miey- 


sce. "Tam gdzie gospodarz pewien iest, iż takowa 
posiadłość iest iego własnością, tam Pa wszystkie 
swe ićy poświęca zabiegi, bo w niéy upatruie 
stały fundusz dla.siebie i dla swychedzieci.* Za- 


dna natarczywość losów, żadne klęski woienne . 


nie potrafią przytłamić w nim tey chlubnćy 
„skłonności, walczy” ón naprzeciw nim z prawdzi- 


wem mgetwemy a ieżeli na moment z swóy. | 


uchodzić Przymuszony osady, to w krótce do 
nióy powraca, a przez industryą i „podwoienie 
swych starań niesie ićy; zaradnicze lekarstwo. 
Insza iest atoli postać chłopa naszego; niepewność 
* własności ; a bardzićy i jeszcze ustawiczna obawą 
adebrania mu takowóy każdego czasu, truie 
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w sercu iego rozwiisiące się gospodarstwa pvzy- 
znięty, naymnieysza nieprzyjemność już iest dla 
niego dość mocną do szukania sobie inszego miey- 
‘sca ; inie stara się zostawić po sobie Żadnćy pa- 
miątki, wiedząc dobrze iż taż posiadłość nie przey- 
drie bynaymnićy do potomstwa iego. Stąd to. 
wsie nasze ` smutny i przerażający oku każdego 
cudzoziemca wskazuią widok, napełnione bowiem 
będąc upadsiącą i spusłoszoną budowlą, siedli- 
` skićm prawdziwóy nędzy i niewoli, bez ogro- 
dzenia, bez sadu, bardzićy mieszkaniem dzikich 
hord, a ńiżeli „osadą cywilizowanego narodu na- 
zwać się mogą. Porównanie włościan wsi 
szlacheckich z włościanami dóbr narodowych, 
przedstawia w doskonałym obrazie to wszystko 
co się dotąd powiedziało. A gdy włościanie obóy* 
gu tych gatunków dóbr są potomkami iednego 
parodu, gdy pierwiastki ich powstania nic od- 
| dzielnego nie óbeymuią, bo są iedne i te same, 
, a zutóm różnica ich co do maiątku i gospodarstwa, 
jedynie tylko w ich urządzeniu polega. Dla cze- . 
go, wszelkie zdania nazywafące chłopa polskiego 
_momadą, czyli włóczegą, są istotnie czczym šor 
fizmem; umie ón bydź stałym i przywiązanym 
do mieysca, skoro to mieysce zesłania go od 
kaprysów dziedzica, skoro mu pewną zwiastunie 
. opiekę. 
Chcąc mówić o poprawie włościan , trzeba 
koniecznie pierwśy poznać i zgłębić te stosunki, 


„AB o ; | 
którę między nima panem zachodzą, trzeba ' 
„względem nich coś sitanowczego wyrzee. : 
Pomimo tóy srqutnóy posady włościan, odsue 
| waiącćy ich od: własności ziemskićy a wystawio- 
nóy na nieprzewidzianą onćy utratę; są ieszczę 
iune przyczyny, dla których tenże włościanin ani 
do dobrego gospodarstwa wźnieść się, ani tóż 
szczególnićy do gruntu przywiązać się nie może, 
Przyczyny takowe spoczywaią na powinuościach 
czyli iego obowiązkach. "Te powinności pochoe 
dzą ieszcze z owego czasu, gdzie despotyzm 
i niewola stanówiła wszelkie stosunki między paź 
nem a chłopem, gdzie iego nawet osoba była 
'nieiaką częścią własności dziedzica i nieograni- 
czonćy iego woli, isamowładztwu ulegać musiała, 
nie będąc zastosowanemi ani do wielości ani do 
dobroci gruntu , zaymuiąc prawie wszystkie fizy- 
czne siły tegoż biednego włościana, zostawniąc 
mu mało co czasu i chwil do spoczynku, a nies 
ledwie nic go do zabiegów gospodarczych , w ca- 
łóy. prawie utrzymują się ieszcze mocy. Ledwo 
7 gdzie niegdzie i to bardzo nikczemna nastąpiła 
takowych modyfikacya, i ta nie wspiera się by- 
naymuićy na mocnych układach nadaiących ićy ` 
piętno stałości. , Do tego zapomnićć nam nie nale» 
ży” surowóy exekucyi tychże powinności, 'a od- 
danóy zdaniu i samowolności ludzi oznaczaią« 
cych się iedynie grubością uczuć i wychowania, 
i 4 
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których my nazwiskiem kemmissarzy, ckonomów 
zaszcycamy. Ci groźni urzędnicy uważając chło- 
pa dzieckiem niewoli, nie znaiąc iż dobry stan 
iego ma wiele wpływu do pomyślności Pana, 
zagładziwszy W swéy duszy wszelką mis 
dość sprawiedliwości , nie zwiastujią im w niczćm 
Żadnćy ulgi, ale przez ostre postępowanie truią 
i odbierają spokoyność dni iego. Ciężka ich dloń 
ieśli nie fizycznym to moralnym tłoczy go spo- 
sobem.  Zazdrosne ich oko nie chce oglądać ża- 
dnego wzrostu i polepszenia stanu chłopów, umie- 
ją oni sztuczne zadawać im ciosy. Pan odiegły, 
'a częstokroć względene sługi uprzedzony, nie da- 
je żadnego przystępu skargom boiaźliwego wło- 
Ściśnina, wszystkie ón ie na karb' mniemanego 
jego zepsucia i wrodzonych ięgo narowów zapi- 
sać kaĝo. ; . 


Stąd więc dziwić się nie powinniśmy, ieżeli 
po nieiakićy niebytności, powracaiąc do naszych 
wiosek, widzimy liczbę ich mieszkańców znacznie 
amnieyszoną. W. takowym składzie rzeczy bie- 
dny włościan przy zyskanćy wolności przesiedle- 
nia się, opuszcza to nieprzgiemne, samymi tylko 
uciskiem tchnącć dla miego mieysce, i szuka dla 
_ siebie inszego. Ta emigracya tóm bardzióy ie- 
szcze w dobrach wypuszczonych w dzierżawę 
widzić się daie, bo tam głos possessora tłumi 
wszystkie odwoływania się się chłopów i używa 
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ich za istotne narzędzie swych pelnych egoizmu 
widoków. Doświadczyliśmy nayokropnicyszych 
nieszczęść, bo przebiegliśmy nie mało epok woy- 
ny; te atoli nieszczęścia, jeżeli były dla nas wiełe 

„skiemi, to całą srogość swoię na chlopach spełni- 
ły. Domy nasze były tylko przybytkiem go- 
ścinności dla officyerów , gdy chaty wieyskie, za- 
mieniały się w namioty woyskowe. Tam oprócz 
nakarmienia żołnierza, chłop w swym własnym ` 
domie stał się niewolnikiem, i na rozmaite wy 
stawionymm był przykrości. - W tych powsze- 
chnych klęskach i ciężarach, czyliż'opieka dwo= > 
ru umiała bydź dla niegę tarczą i puklerzem ? 

_ Bądźmy, sprawiedliwemi ; niech parcyalność nie 
chańbi ust naszych, powiedzmy sobie prawdę: 
iż Wszystkie te ciężary, ile tylko można było, 
` zrzucališmy jeszcze na chłe pów. Miley i przyję, 
mnićy nam iest: wysłać włościanina na podwodę, 
niżeli swoię własną odstawić formankę czyli for 
nalkę. Cios dla niego w rzeczy samóy nayee 
kropnieyszy; nie tylko bowiem odrywa siebie i 
swóy inwentarz od gospodarstwa, ale powraca 
częstokroć z tak podupadłym i znędznionym, 
iż niciaki czas do odetchnienia zostawić mu przy» 
'naglony, Te same nadużycia i co do fiirażów 
znayduią mieysce, gdzie niektórzy panowie umie. 
ią sztucznie przez swych się zastępować wło- 
ścian, nie pomniąc iż nędzne ich zapasy na po- 
dobnych znikły iuż ofiarach. 


` 
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Może iż 'w tóy okoliczności kto mnie uzua 
' „abyt ostrym, cenzorem, może iż mnie nazwie cu- 
dzoziemcem co do prawdziwey znaiomości stanu 
naszego włościanina, iż ón odbićra od dworu 
swego załogę w bydle, a częstokroć pomóc w 
zbożu. Znam ta wszystko, lecz do prawdy od- 
wółać „się muszę, Czyliż. taż załoga nie'iest 
wieczną? czyliż nadzwyczayne wypadki mogą 
usprawiedliwić iéy utratę? w tych nawet zdarze- 
niach , skoro .ma swóy własny inwentarz, to nim 
„takową zastąpić obowiązany , . aspomoc w zbożu 
zawsze zwrotu wymaga. W teraźnieyszych wo- 
iennych czasach, gdzie my nawet dziedzice czę- 
stokroć“ nie iesteśmy w stanie obsiania naszych 
folwarków, gdzie prawie całkowity w wielu miey- 
scach utraciliśmy inwentarz, nie chcemy chłopa 
jedñàkowoż dopóty uwolnić z naszych włości i 
zapewnić mu możność przesiedlenia, dopółąd or 
w całlowitości tóyże nie: odda załogi , dopółąd 
edebranych nie dopełni obsiewów. Co mu czę= 
stokroć odbiera ostatnie szczątki iego maiątku, 
i wystawia. go na prawdziwą nędzę, kisi Baa 
wolność „przeniesienia się osłodzić może. 
Naygłównieyszą wadą chłopa naszego iest pi- 


e. OE” 3 


jaństwo, ztego rodzą się i powstaią inne błędy 
i nałogi, iako to nieochędosiwo a częstokroć i 
i kradzież. Lecz czyliż nie my Panowie ułatwiamy 
mu do tego wszelkie sposoby ? propinacya wszę= 


(dzie pfawie obcyninie nayważnieyszą gałąź eko- 
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nomiki naszćy, i nad, ióy cieszemy się postępem: 
Oddaiemy ią częstokroć żydom lub niemi ob= 
sadzamy karczmy, tyrato narodem, który OSZNe 
kaństwem i sztuczną śięczabócią zatapia w piiańs 
stwie umysł człowieka ; a'w niedostatku „ich, don 
bieramy do tego ludzi sposobaych, staiących się 
,godnemi naszego zaufania przez wielość wy- 
szynkowania trunków. Co większa, szukamy wtéy 
mierzetych wszystkich śrzodków, iakie nam tylko 
przemysł wskazać może, nie wzdrygamy się by= 
naymniey obok przybytków religii ogromne 
stawiać szynki, aby chłopa nie nudzić zbyte- 
czną odległością, i bydź pewnieyszym swych 
widoków. Święta, owe to dni spoczynkh, umiee 
my piser opatrzenie karczem w muzykę, zamie- 
nić w doi Bachusa. Te wszystkie wymierzóne ku 
zepsuciu chłopa, narzędzia , tóm moćniey przy 
legaią do duszy i serca iego, iż rczweselany trune 
kiem umysł iego zapomina o prawdziwćy nędzy 
i tworży mu inszy byt wcale. O iak często też 
karczmy zastępnią mieysce naszych kass, dokąd 
włościanin daną sobie assygnówkę dla niedosta- 
tku gotowiany przepić przymuszony. 4 4 
UBOSTWO, NIEDOŁĘZNOŚĆ GOSPO- 
DARSTWA, a nawet wszystkie inne narowy” 
chłopa naszego, iako będące skutkiem piiaństwa, 
SĄ ISTOTNEM DZIEŁEM NAS DZIEDZI- 
COW. Piorunniemy, zlorzeczemy im, Fez nie- 
ehee. 


Ghr- 
chcemy skutecznych w tóy mierze użyć śrzode 
ków, to złe coraz bardziey ieszcze rozszerzamy. 

Ten to jest prawdziwy rys stanu chłopa na- 
sago; ten to jest istotny obraz stosunków mię= 
dzy nit a panem zachodzących, wskazniący . za= 
razem prawieża i sposoby ich polepszenia. 

Nadszedł iuż ten CZAS , abyśmy iuż dłażey 
nie byli sprawcami naszego hieszozękcja, abyśmy 
poznali iż bogactwo, nasze wspiera się na boga- 
ctwie czyli pomyślności chłópa ; porznómy . ten 
przesąd ; iż obszerne niwy; byle tylko obsiane 

'choć nieprzyzwoicie uprawne; obfite przynoszą 
nam zyski; chcióymy przytłumić w sercach na- 
szych tę nikczeriną chciwość gruntu; a to ula- 
twi “nam sposoby do wniyścia w pewne układy 

z włościaninem. i 
Naydogodnieyszym byłoby śrzodkiem, gdy- 
! byśmy wszystkie grunta, a nawet i folwarczne 
prawem wiecznóm puścić, mogli włościanom, 
ieżeli nie na czynsz pieniężny , te zsepowy od- 
dawany w zbożu in natura; rozmaite Abit 
przypadki zniżaią lub podnoszą cenę zboża ; z 

pierwszym razie czynsz pieniężny wskazuię la 
dziedzica korżyść, lecz dla gospodarza nieinożność 
a przynaymnićy ciężkość dopełnienia „swych 
obowiązków, gdy w drugim zagraża dziedzicowi 
oczywistą szkodą. Oddawanie zaś in naturą 
zboża wszystkie Le usuwa przeszkody , i obyć 
dwóm stronom pewne niesie dogodności, W ta= 
186 xwierień 7, IP; 5g $ 
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kowóm urządzeniu czynsz tcń zastosowanyna 
bydź winien do ilości i dobroci gruntu, ina skro- 
mnych a nie pełnych egoizmu wspierać się ma 
pryncypiach. Dwór mógłby sobie zastrzedz po- 
trzebne do swego utrzymywania grunta, i i sbro- 
bienio takowych obwarować szarwarkiem.  Iiecz 
tù może powstanie odgłos, skąd do tego wziąć 
dobrych gospodarzy ? i i na czóm kaucya beżpie- 
czeństwa czynszu polegać będzie? Wniosek 
ten móy nie stanowię powszechnóm axioma, 
| lecz są iuż wsie i doza gdzie ęn ż dogodno- 
ścią użytym bydź może. Prawo własności, ` 
' €zyńsa przyzwoity, daleki od obawy ütraty łub 
upadku gospodśrstwa, znaydzie nie mało ocho- 
tników , a interes własny , ów naypierwszy wszy» 
stkich naszych czynów przewodnik, przywię- 
maiąc Włościanina do grunta, ani na chwi- 
lg pewności nie zachwieie czynszu. Osuowa 
zaś kontraktów może zapobiedz wszelkim wyni- 
knąć niogącym nadużyciom. Podobne urządze- 
nie iuż nawet w wielu mieyscach ` Rossyi 
przyiętóm zpstało , wskaztie ono pewne docho- 
dy dziedzica, i pomnaża bogactwo gruntowe ; 
grunt bowiem zysktiąc więcćóy' rąk, więcóy též 
wydaie płodów. 

Lecz kto ten móy proiekt uzna dla siebie 
za uciążliwy, kto widzi niepodobieństwo 
uskutecznienia tegoż, niech go więc przemieni w 
dwrbpacht czyli wieczną dzierżawę, gdzie gospo- 


darz w mieyscu czynszu, pafiszezyzuą wypła- 
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caćsię winien Zadne tù bowiem dla dziedzica nie za- 
chodzi niebezpieczeństwo, gdyż pańszczyzna zawsz% 
odrobioną by dá może; iako zależąca od sił fizy- 
cznych człowieka, Żadnćy nie podlega stracie. 

+ Ochotnicy  zaaydą się niezawodnie skoro 
prowidł | słuszności i rózsądku przewodni- : 
czyć tu będą. Chłop stawszy się tym spo- - 
šoþem pewnym posiadaczem własności ziemskich, 
gruntuiącym swe prawo na urządzonych ułożee 
niach, wszystkich użyie sposobów do ićy po- 
- dzwignienia; a przekonanym będąc iż po iego 
śmierci przejdzie óna w. ręce iego dzieci i wnu- 
ków; poświęci ićy wsżystkie starania, chcąc im 
pewiie przygotować dogodności. ' Budowla fuż 
na teń czas nie stanie się dla niego ebcym przed 
miotemi; żaradzi ićy upadkowi, iile bydź mo- 
że Z postępem czasu ; wzniesie EE swego 
gospodarstwa: 

(0) wydatkach i A iego nic nie wie 
dziedzic, I te iużbynayńiniey do niego nie należą, bo 
wieśniak ie sam opatrywać niusi. Takowa odmia- 
na wieleż to nam trosków i kosztów umniey+ 
szyć zdoła? w ićy oblicżu źnikną wsżelkie zabie= 
gi a nawet i obawa obsadzenia mieysć podług 
teraźnieyszego slanu rzeczy.. Na tem czas klęski 
woienve tłóczyć będą wprawdzie gospodarza, 
lecz wyrwać go iuż nie potrafią iego osadzie i 
zamienić go w iprawdziwego tułacza. Miłość 
‘Własności rozwinie W nim wszystkię przemysłu 
e, gk 
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i dobróy ekonomiki przymioty a te przedstawią 
mu smutne piiaństwa skutki. Ta prawda nie po- 
trafi uyść iego przekonania, i wykorzeni w nim 
wszelkie do tego skłonności, a ieżeli w tóy genea 


racyi zupełnie upowszechnioną nie zostanie, tę 


przyszłćy będzie ona istotnóm znamieniem. w 
tych przeyściach i zbliżeniu się do cywilizacyi 
włościanina naszego 
niśmy porękę, oczyściwszy wioski nasze z chy- 
trego plemienia žydowskiego, usunąwszy na stro- 
nę wszelkie ku pogrążeniu wy klassy ludzi w 
piiaństwie użyte narzędzia. Niech karczmy na- 
sze będą przybytkiem wygód dla gości, ale nie 
punktem zepsucia chłopa. Ow włościanin wzniosł- 
szy się do stanu własności, a zrzuciwszy z sie 
bie tóm samóm swą niewelniczą postać, łatwo się 
przekona, iż teyże własności dobre urządzenie od 
rozsądku i znaiomości zależy. Chętnie przystą- 
pi z wspólnikami swemi do założenia elementar- 
nych szkółek, i do tych swe dzieci bez nadwe- 
rężenia iednakowoż gospodarskich  zatrudnień 
posyłać będzie. Tuecź i tu my panowie radą i 


uwagami przewodniczyć mu powińniśmy, aby ` 
ta prawda prędzóy do serca iegó przemówić mo- ` 


gła. 


Nie uwodząc się iednakowoż co do tego pun- - 


ktu idealnościami, chcąc chłopa naszego oddać 


wyższym wiadomościom, ub.go utworzyć iako- 
wym artystą: nieiakie wyiątki możą bydź w 


d 


„i my pewną podać powiu= ` 


45% 
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szczególności użytemi, lecz w ogólności zrodzi- . 
łyby naysmatnieysze skutki, odrywaiąc rolni- 
ctwu potrzebne ręce, na których mu w eałkowi- 
teści ieszcze zbywa; a co stanowi wielki prze- 
dział i różnicę w porównaniu tych płodów i 
korzyści, które podobny kawał gruntu w obcych 
kraiach wydać może. 

Póydźmy za przykładem Niemiec, gdzie ta- 
kowe szkółki obeymuią tylko elementarne po- 
czątki, i są iedynie poświęcone ukształceniu ser- 
ca i odsłonięciu umysłu z grubćy ciemnoty. 

Jest u nas wprawdzie wiele fołwarków zna- 
czną obszerność posiadaiących gruntu, lecz mało 
lob. nie, wcałe nie niaiących gospodarzy , gdzie. 
wszystko. najemnikiem, robić i odbywać potrzeba; 
a stąd może kto uczyni. wniosek. niepodobieńs 
stwa użycia co. do takowych. folwarków podane- 
go mego proiektu. względem. dzierżawy, wieczy- 
stóy ;lecz przewiduiący takowe trudności za- 
przeczyć nie potrafi, że drugie wsie. szlachęckie 
2 osobliwie narodowe. wielość. gospodarzy pod 


- postacią synów. ieh. lub komorników obeymuią. 


Łagodne. i rozsądne. kondycye łatwoby: ich spro». 
wadzić. mogły, 1 ta, trudność samaby. przez się 
upadła. Nie zaporaniymy nakoniec, że w tako- 
wych okolicach mnóstwo. jest cząstkowćy. „szla- 
chty i mieszezau nie mającycch swóy. własności. . 
Widoki tak korzystne efiaruiące. im pewny 


/byt, nie będą dla nich, obcemi. 
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Oddaymy prawdziwy hołd naszćy konsty- 
tucyi, iż ta rozciągaiąc równą swoię opiekę 
ogólnie nad wszystkiemi stanami, a zatęm i nad 
włościanafmi , zapewniając cudzożiemcom wszy= 
stkie dobrodzieystwa, sprowadzi na łono naszóy 
oyczyzny mnóstwo ich, a tém samém i kon- 
kureatów do obeymowanią naszych gruntów, 
Ludaie ci nie dla tułactwa łecz dla _większóy 
ludności w swych kraiach ,' nie mogąc tak dogo- 
dnie tyle tam. uzyskać gruntu co u nas, póydą 
iam chętnie, gdzie ich przemysł i nadzieje po- 
prowadzić tylko? mogą. Niech obawa a bar- 
dzićy przesąd, iż napływ cudzoziemców odmie- 
` migiąc narodowość iest szkodliwym, upadnie 
przed. głosem rzeczywistości i rozuma. Nie . 
„ mówię o zdobytych kraiach, gdzie żelazo zwycięz- 
cy pomimo woli ludu, wciela ġo do obećy Zice 
mi, i narznca mu nieznany i nięnawistny rząd ; / 
tamta przymuszona zmiana zatrząść może spo- 
koyność narodu, lecz tam gdzie cudzoziemiec 
dobrowolnie przybywa, gdzię znayduie dla sie- 
bie dobroczynny byt i opiękę prawa, tam ot, 
zrzuca z siebie postać cudzodziemca, a zamienia 
się w cnotliwego mieszkańca swéy nowo; obra- - 
nóy. oyczyzny. Ameryka i Prussy komuż win 
ue wielkość swoię, ieżeli nie światlóy ustawie 
 Przyymuiącóy pod swoię opiekę cudzoziemców? 
Narody. te składaiące się z tylu przychodnich 
sad, wystawnią liczne, hufce, Walecznych obreń- 
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ców; nie widać tam Żadmćy różności interessu , 
d życzeń, bo wszyscy iedno już składaią ciało, 
rownóm uczuciem, równą gorliwością przeięte. 
'Rozumowania chcące zbliżać nasze gospo" 
darstwo do stanu sąsiedzkich narodów, w dzie 
sieyszym składzie rzeczy, samym tylko iest za- 
wodem krasomostwa; pierwćy bowiem pomy= 
` ¿lié należy o potrzebnéy ilości rolnika, któréy 
ludnością naszą zastąpić nie możemy. Jeżeli 
nam pozostają zapasy zboża do' sprzedania; 
nie iest to bynaymnićy skutkiem kwituącega 
rolnictwa , lecz oznaką szczupłćy liczby konsum= 
mentów. TFołwarki nasze w porównaniu co do 
obszerności i debroci gruntu z folwarkami cu- 
dzoziemskiemi, okryłyby nas mnóstwem zysków 
w części dla nas teraz ukrytych, gdyby tylko 
miały odpowiadającą sobie ludność. Ta to lu= 
dność stanowi prawdziwą siłę i bogactwa naro- 
du; ona z ziemi tysiączne wyprowadża płody, 
wskrzesza inudustryą, pomnaża rękodzieła. To 
wszystko com tu dotychczas wspomniał i 
przytoczył, stanowi sposoby przez które chłopa, 
przy wiązać, możńa do rolnictwa, wskazać mu 
przyiemnieyszy byt i wyrwać go z letargu tey 
niedołężności, w. którym pogrążonym, Z0sta- 
ie. Lecz nie dosyć na tém; trzeba ` uczynić zabie* 
‘gi jego korzystnieyszemi, trzeba, aby taż ziemie 
czyli rolnictwo wdzięcznością; mu się wypłacać 
umiało. Jeżeli bowiem płody rolnictwa nie bę- 
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82) , 
dą miały prędkiego i korzystnego odbyty» tóną 
samóm wszelka akoło nich staranność stanie się 
oboiętuieyszą. Prędki i z pewnym pożytkiem 
złączony odbyt produktów, polega na kwitną- 
cym stanie miast. One zasilaiąc rolnika goto- 
„wizną, wznieceją industryą i przemysł iego. 
Dopókąd miasteczka nasze będą wzorem samego 
nieporządku, niedbalstwa i nieochędostwa, dopó- 
kąd nie zamienią się w siedliska manufaktur, 
rękodzieł i wewnętrznego handlu , dopóty ról- 
nika widoki będą zawsze ścieśnione, ` 
_Pomyślny stan miasteczek jest to prawdzi- 
wie przedmiot, od. którego wieyskie bogactwo, 
a następnie i całego kraiu zależy; jest on więc 
godnym uwagi rządu ¿ i nie może uyść szcze - 
gólnieyszóy iego opieki. 


| M. Bronikowski, 
Teorya kolumny suchćy Zamboniego. 


Powziąwszy piórwszą wiadomość o naturze i 
składzie téy kolumny, ` życzeniem było moičm 
podadź onę do publiczności czytaiącey, skoroby ` 
tylko podobna kolumna żrobiona była; ale 
uprzedzony zostałem w tey chęci moićy przez 
męża, zasługami swemi wszędzie mi przodku- 
iącego , z którym, i wspóľubiegać się i bydź naż 


459. 


| wet zwyciężonym miło mi zawsze będzie ; od- 


czytawszy, %aś, późniéş pismo moie, widziałem że 


od miłośników nauk fizycznych powinnaby bydź 


dobrze przyiętą 1 reszia wyiątków w nićm Ze- 
branych, którę teraz dla ich użytku cheę po- 
święcić. 

Artykuł ninieyszy będąc tyłko ciągiem dal- 
szym opisu umieszczonego w. numerze 12. pa- 
miętnika, uwalnia mię od tego abym miał po- 
wtarzać skład kolumny galwaniczućy wilgotnéy 
lub suchćy ; to. tylko. chyba przydam, iż w wy- 
ciągu listu do pana Pictetą na karcie 489, mu- i 
siała iakaś w słowach zayśdź omyłka, gdzie iest 
powiedziane: aby posmarować powierzchnią przy- 
kleionego kruszcu oliwą, obetrzeć ią i posypać 


miałko utłuczonem niedokwasem czarnym, man- 


ganezu s.» zapewnie to będzie ten sam spoe 
sób którego Dumontier używał, (Journal Dela 
metherie , Decembre 1814), gdy stronę białą 
papieru tak zwanego srebrnym, posmarowa- 
wszy z lekka oliwą lub rozpuszczonym siarcza< 
nem zynkowym posypywał ie ete. 


Pićrwsze zarody wszystkkich wynalazków ; 
rozmyślaniu, winnych, nie przypadkowi, pospo= 
licie ukryte są w ciemnościach, zawsze się bo- 


wiem prawie zaczynaią od niedostrzeżonego, a 
á š i 


czasem bardzo pospolitego początku, i dopićro, 
gdy ten często powtarzany , znayduiąc -się w rẹ- 
kach iakićy szczególnićóy uzdatnionóy glowy; z0- 


X 
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. stanie do tego stopnia pomnożony i wyrobiony 
Że može inż zwrócić na siebie uwagę innych, 
_przybićra wynałazku nązwisko. Stąd się to ro- 
dzą sprzeczki zazdrości i przywłaszcząnia sobie 
chwały wynałazków , tak dalece że zdaie się cza* 
sem iak gdyby pierwszeństwo obóm stronom nas 
ležalo się” To samo przystosowaćby można ido 
wynalazku kolumny suchćy galwanicznóy, któ- 
róy wyobrażenią pięrwsze powzięcie, nię wiedziść 
komu przypisać, czy Biotowi czy- Aliseau czyli 
Berensowi lub Ermanowi a może Delukowi; gdy 
tymszasem nie ieden zapewnie. miał myśl podo- 
bną, skoro tylko zaczęto używać kolumny wilgo 
tnęy galwanicznóy, iak i gam Wolta oświadczył 
że kolumna sucha iest podobną do wykonania. 


Na pierwsze tedy myśli o sąmoruchu więczya 
gtym natrafiam dawnićy, a zaleta Xiędza Zam- 
boniego, na tém, zależy, iż ón pićrwszy użył do: 
tega matexyałów: dotąd w tym celu nieużywanych 
i że go, wydoskonalił. Zeby zaś ten samoruch 
miał żastępować Elektroskop atmosferyczny, iak 
się pan Deluk w początkach spodziewał i aka- 
demia Munichska sobie zamierza, sam pan De- 
luk zaprzecza temu, późnieyszóm swoićm wy= 
znanićm, wówiąc: Że stan Barometre , '[ermo- 
bimet, ani Higrometru nie zdaie się mieć Żadne- 

. go, wpływu ną odmiany tego ruchu; w zimie 
1898 postrzegał tylko czestszę onego uderzanie, | 


' 
4 
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które za zbłiżaniem się wiosny w miarę postępu 
weietacyi zmnieyszało się. Szczegolnićy zaś do- 
świadczenia pana Schiiblera temu się przeciwią; 
luboć z czasem 2a wzmocnieniem skútków tóy 
kolumniv; może różnice odmian i wpływu wido- 


cznieyszęmi się okazać będą mogły: 


Kiądz Zamboni używa wszędzie sposobu ió- 


| maczenia się właściwego teovyi pana Wolly, gdy | 


tym czasem dowody oczywiste, iegó, nowo do-. 
konancy kolumny, mocno przeciwko pićy świad= 
czą Pan Jiger lekarz królewski w Sztutgardzie, 


mąż znakomity Z zasług swoich w naukach fizy- 


cznych, zaięty od dawna roziaśnieniem teoryi gal- 


ywaniamu , składał kolumny 2 różnych materya- | 


łów samych suchych, gdzieby nie było żadnego 


o wilgoć podeyrzenia a którę oraz tak były 
dobrane, że mą posłużyło do doskonalenia teo- 

„pyt rozkładu płynu (w bateryi galwanicznóy. 
W miarę zaś postępku jego w pracach. swoich ten 
orya Wolty coraz bardzićy się chwiała , która; 
jak wiemy; "za konieczny warunek kłedzie wil- 


„ ' gotnę przewodniki; co, dotąd nayznacznićy „płyt 


elektryczny: i galwaniczny różniło między sobą. 

Składał ón kolumny swoie naprzód z krą- 
zków zynkowych zmiedzianych , skleiogych Zso- 
bą kitem z gummilaki rozpuezcżonćy w alkohoz. 
ln; potóm, oddzielał ie kitayką cienką od sicbię. 
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Inną razą pociągał pokostem z iedney strony ść: 
skonale wygładzone zynkowe krążki, na których 
kładł talerzyki z papiera, zwanego. ‘pospolicie 
złotym, obracaiąc białą stroną na pokost awy- 
złacaną nb wiérzch, z którą się stykał następny 
krążek zynkowy. Robił także ze szkła proste- 
gol taflowego kwadraciki ieden i pół cala maią- 
ce wymiaru, pociągaiąc iedną stronę mniema- 
ném złotem a drugą srebrem, iakiego się uży- 
wa do papióru. Pozłociwszy znowu inną razą 
srebrny papićr z drugićy białóy strony, wyci- 
nal znich talerzyki trzy liniie maiące średnicy ; 
i te nawlekał na nić iedwabną: 


Robił, ón i inne tym, podobne. doświadczenia 

z których się mu, pokazało, że szkło, Żywica , 
iedwab,  papićr, krzemień, kley. mogą bydź 
, użyte na mieysce niedoskonałych przewodników 
kolumny zwyczaynóćy, i razem nczą nas Że nae 
tężenie płynu, galwanicznego, w biegunach, nie 
iest skutkiem przechodu. onego, przez też ciała ; 
pośrednie, gdyż te są ciałami odosohbniaiącemi i 
tak złęmi przewodnikami, Że z nich, zrobiony. 
krążek, przełożony wśród, kolumny, przerywa 
eale onćy działanie. jA 
i 
Skłądaiąc w ten, sposób, kolumny. doświadczył 

za pomocą kondensatorów , iż natężenie płynu 
galwanicznego wzrastało zawsze w stosunku przy 
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dawanćy liczby par tabliczek. Ułożył na ko- 
niec dwie kolumny na wzór Zamboniego, każdą 
z goo talerzyków skleianych razem z papićru 
złotego i srebrnego, przydaiąc im podobnież pens 
dul i otrzymał samoruch nieprzerwany. Poró- 
wnywaiąc zaś moc kolumny Zamboniego że swo* 
ią, postrzegł uderzaiącą różnicę dzielności mię= 

z , gdyż moc kolinin Zamboniego maią- 
cych 4000 talerzyków: była w stosunku do mocy 
kolumny. iego iak g: 8. Późnićy zaś doświad- 
czył ża pomocą kondensatora Że nawet skleia= 
nie tych talerzyków iest mnióy potrzebne; do= 
syć iest podług niego porobić ie ż papićru zło- 


dzy niemi 


( tego i srebrnego; a zlożywszy ie stronami bia- 
Jemi do siebie, ścisnąć ie mocio z sobą za po- ‘ 


mocą nici jedwabnych: w ten sposób można 
mieć prostszą a tównię dzielną koldminę. 


Doświadczenia te przekońywają nas oczyź 
wiście, Że teorya Wolty iest niedostateczną na 
obiśśnienie onych, które pań Jager W następi= 
iący sposób tłómaczy : 

` 
W teoryi Wolty metale stykające się, SĄ 
wzbudzaiącęmi, a wilgotne przewodniki, pro- 


` wadżą tylko płyn elektryczńy: Pan Jager zaś 


uważaiąc każdą parę talerzyków iako konden- 
sator, widźi w kolumiie gelwaniczńćy systema 
‘kondensatorów, w których mietal iedeń iest prze” 
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dzielony ód drugiego, a płyn który się. poka- 
zuie wdrugim mie pochodzi z przechodu czyli 
kommunikacyi, ale z oddziału ( partage) czyli 
że płyn w iednym metalu wzbudzony, którego 
obręby działalności zachodzą za ciało nieprze- 


wodnie środkuiące, sprawnie lo co żwycżays 


'nie w kondensatorze i szkłach leydeyskich, to 
"jest rozkładaiąc płyn drugićy strony; różno- 
gatunkowy przyciąga i neutralizuie, a iedno-ga- 
tunkowy odpycha iczyni go.dzielnym. Takim 
sposobem gdy płyn od iednéy do drugićy pa- 
ry następnie coraz wzrasta, nakoniec biegun 
odbićra swoie natężenie w stosunku przydawa- 
nych kondensatorów. 


Teorya  przechodu płynu prźeż wilgotne 
przewodniki wcale nie może tłórmsaczyć fenome- 
menu kolumny sichey ; kiedy tymczasem za 
pomocą teor»  atmoślery elektrycznćy, czyli 
otrębów dwidatyośći można fenomen koldirny 
wilgotnóy nawet w ter sposób obiaśnić, že 
przewodnik wilgotny odbićra z iednóy i z dru- 
gióy strony płyny różno-gatinkowe, które z so= 
bą się neutralizuią, a różno - gatunkowe tylko 
działaią. Fenoinen ten nie lepićy się podobno 
tłómaczy nawet ża pomocą zwyczaynóy teo- 
-tyi Wolty, biorąc ią pod ścisłą krytykę, gdy 
ż drugióy strony teorya: pana Jager itę ma 
wyższość nad nią, że nowego początku nie przy: 
puszcza. 


\ 
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Przestaiąc na tym krótkim” wykładzie no- 
wóy teoryi, przydam tylko dwa późnieysze po- 
'strzeżenia pana Montanusa w Berlinie i pana 
Liidiche w Meyssen.  Pićrwszy złożywszy swó— 
ię kolumnę że złotego papićru i listków zyn- 
ku, przydał im pendul zawieszony na włóknie 
iedwabnóm, a: pracuiąć wspólnie z panem Er- 
manem ,' postrzegł że jednakowe było działanie . 
kolimny; czy ona odosobnioną czyli w zwią- 
zku ze skľadeń ogólnym była. — Drugi żro- 
biwsży swoię kolumnę z trzech tysięcy tale- 
szyków papierowych złotych i srebrnych spo- 
ionych z sobą za fiońaocą sżniireczków iedwa- 
bnych, odosobniał ómę, i zbliżał magnesy do 
"ley biegunów , ale Żadnóy wcale odmiany - 
w ich ruchu nie dostrzegł: tó służy razem za 
dowód przeciwko tym e: którzy usiłowali okazać 

|, moc elektryczną w magnesie: 


R. Markiewicz. 


` 
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Da lszy wyiątek poematu oryginalnego; 
pod tytutem Poezya, do Dafny: 
(ODacz wyżéy k. 85). 


Ciz w zachwyćeniu szczytu nie sięgam niebiosów 
Kiedy palcami mylisz wzrok po polu głosów ! 

Jak morze pod wiyhrami, pod lotem twéy ręki 
Wzburzone strony głoszą szum; burze i ięki. 

Metalom mowę daią, przeź wrażenia święte 

Topi eżucie w marzenia myślom nie poięte. 

Dusza w wieków pizepaści i w rozstizenia Światk 
Wraz z tym głosem puszcza bię , przeinienia , ulata ; 
Ileż to w tym czarowiym przepływa potoku 

Sercń wspomnień i tęsknot, wyobrażeń okn! == 

Ty którey świat świątynią, cześcią podziwienie 

Mowo Boska, iak ludzkie opowié cię pienie! 
Niewidzialna Bogini! ż4 twemi odgłosy. 
i Olbrzymy się słoneczne cisną pod niebiosy , 

Swiat wiążą AALA twoićy harmonii prawa; 

Twóż) głos piętno braterstwa wszystkim ludom glawa; 
Ryż iest mowi natury powszechućy nam matki, — - 
` Którey taynie swe! wszystkie wyuczyłą dziatki: y 
Jak niegdyś był odwieczhym przodkorh zrozumiany z 
Tak dzić porusza wszystkić narody i stany. ; 
Samo niebo wzniesione nad rozkosze ziemi 
Rozkosz twą zatrzymało pomiędzy świętemi. 


JA Ssi Nie 
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Nie cznie kto nie ceni twćy boskićy natki ; 

Nie zna mocy hatury, ani cudu sztuki. -> 

Dafne! niech potok głosów wzburzą dłonie twoie 

| Niechay do snów czarownych mę serca upoię !--- 

Jakież widmo na barkach swoich mię unosi ? i 

-Gdzie iestem ? już podemną nikną ziemskie osi; 

Tium słońc iuż mię ogarnął, już /podemną słońca asa 

Unoszę się ku Bogu; unożzę bez końca; 

W morze ogria, tad niebo, pod Ereb głęboki 

Póydę z Twórcy móieżo obedrę obłoki; 

kody go, i przed iego obliczem dostoig 

w miłość kniemu iestestwo niechay späznie moje — 

Lecz cóż mi za głós miły PE A oddaic? - 
Wracam , i idę za nisń ARA oyczyste gaiel 
Już ia was nie zobaczę dö moiego zgonu, oE s 
Już mię nigdy nie doydzie odgłos tóy wsi dzwonu ; 

- Pieśni, którą nuciło dziewczę na tćy skale 
Nie usłyszę iuż więCćy, nie usłyszę. wcale; 

~ Kto mi tak lube pieśni wróci owóy chwili « 

‘Gdy druchiy i drużbowie w podwórko wai 

- Jakim wesele z smutkiem walczyło na twarzy 
Gdy ich nopominali błogosławiąc starzy. 
'O wy! które tak wielbiem, wy piękne ZGK 
Wróćciesz nam tylko rozkosz cieszyć się bez PROA 
Sil się losie, dla człeka, człek nie nie ocenia N 
W ten czas gdy mu zostawisz R YA wspomnienia: 

<r Ale Dafne! co czynię? ja się tłócę z losem 

è Patrząc na twoie wdzięki, poiąc się twym głosem? 

© Wszak to *przószłość Lupe ość co maią w swćy sile 

Złożyły wszystko szczęscie ; Ha ię iednę chwilę, 

< 1816 Kwięcieh 7. IF: "30 
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Rozkaz niechay nas sama i wesołość pusta - A 4 
Ogarnia , jak powietrze, którćra tchną tye się; i 
Jak to świaiło rożciagło w tych ścianach promienit 
Tak AM to powietrze vapaa twe pienie „i | 
Wciska się w duszę. moię , czarodzięyska siła 
Nowe powtórne Życie we SpA obudziła, c ż A 
Daléy zręczne dziewoie , śwywolne młođziany ! j: 
Pustą radość szalone niech tłómaczą tany, 3 
I Tokay to powietrze niech ogarnia wonią, 
Niech nasze grono wszystkie rozkosze oc, 
Kogo tany' zmorzyły i zbytek wesela 5 R 
' Niech go w gwarze ożywia uścisk przyiaciela, 
"Niech Toyaliego” Giewika z Jońskiege pola 
„Przyydzie Muza , ta' którey luba iest swawola, ` 
4 Cząrę boskiego -płynu dadzą mi ićy ręce, | 
"Niechay hymn wdziękom Dafny i prżyiaźni. święce. i 
Daycie lutnię ! iaż łaski uczawam Febowe t.i ; 
Cóż to! puzan okropny, hymny pogrzebowe, 
Ah! te płacze domowe dzwon z wieży x0żnosi ; 
Kochanka rany smutku przez ięczenia głosi.’ 
Już ustał głos kapłanów, a okropne bryły 
Rzucane z rąk rodziny PRR przywaliły. : 
Milczenie grób ogarnia, ciche w koło modły | 
Dłonie Aniołów w bramy rayskie go powiodły, 
Zwycięzca ziemskićy walki wstępnie w niebiosy i 
Milionne -Serafów witaią go głosy; 
A na grób się rzucaiąc kochanka łzy leie; í 
Świat ićy iuż zawiązany, w grobie ićy uadzieie« 
(Zale, które młodziarie zwiodły do mogiły 


Wrócą za nią z cmentarza by ią zadręczyły. 


4 


Niestety ! Z jakim trudem ; z iakową Skard > 

, Depczemy kwiaty wiosny, za nadziei marą, 
‘Gay, doydziem iéy owocu , iak go mało ceniem; 
Gdy istraciarn, iakiómże go płaciemy „cierpieniem ! 
Co słyszę? głoś ©yczyzny , to woicnna wrzawa! 
Gdzie te lasy: iyara, wiedzie brzmiąca sława ? 
, Bębny, rząby, cą: się po przestrzeniach błoni 
Jako morze się garnie ż tyłek tefńitent koni, `; 
Swiszczą węże. Bellóny i ficia swym iade; 
Lasy 4 pola sullowym "poorane gradem. 

Niebo skryło ohlicze 4iciekłemu oku; 

Wara iak piekło w ognistyma krążące obłokii; 
Podniosły zwolna paszcze i zagrzmiały działa ; 

/ Ogniem 4 Ghrwwami zieią, ziermia zaięczała, 


Łukiem eżuiste pasy ciagią się ma miasta, 


Masę 1) czarny dym łar dusi; tam ž dymu żar wzrasta 3 


Nowe napada woysko, wnet niękłe konie a 

| Podkutemii kopyty wybiiaią błonie; 

Pęknął łańcuch porzadku, tętnią bliżćy wsogi ĝ 
Woysko inż die zad wodza; ni oka, ni drogi. 

'Warczą wożów tysiące, krzyk, nieład i wrzawaj 

Lecz znowu nowe bronie rozpaczy Mars dawa, 


( Działa ziemią wie trzęsą, iuż oręż.z orężem, 


'frzeszczą , wściekłość się wzmaga ,i mąż prze się Z mężem, 


Z rycerzami rumaki tarżaią się dzielne; , |, 
Zieią: boleścią same oddychy śmiejtelne, , - 
~ Zywi depczą nieżywych , iuż plac otrzymany 
I przez ięczących rannych garną się tumany. 


4 Szćrzy się głos rozpaczy, i zwyciężtwa wieszcżę 


Pół miężów walczy z śmiercią; a pół z wrogiein ieszCZE; 
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Już, inż ciągną z -wyumfem rycerze waleczni ; 
Qyczyzna zyska pokóy, ich sława uwieczni ! -— 
Piękuie Dafne z pod twych rąk płynie widok woyny; 
Jednak obraz pokoiu midoży ci przysteyny. | 
Głosisz śpiewy pasterza r, odległego lasu 

Róg panni co trzodę wywołdie Z wczasuj 


Skowronka , Go się gubi w bławatne przestrzeniā n ż 


*I wraz z rosą rozlewa na zagrody pienia ; X 
Tu swarliwe strumyki po krzewach błądzące , 
Tu tąskna iałowica szórzy ryk po łące, 4 „8 
Spieszy pasterz kochany śpiewając przez gaie 
A głos kochanki echo | po rosie oddaie, 4 

Spieszy, a umówiony dąb ieszcze z daleka . ` 
Jdzie prędzéy niż miał przyyść , ona wcześcićy czeka; 5 í 
Jeszcze czynią za zwłokę wzaiemne wyrzuty » $ -EN 
Od śmieiącćy się Kloi kwiatami Osuty, i j e 
Filon za każdy kwiatek całinkiem odliczy, - z i k 
Ta się cieszy z przegranćy, on wesoł z zdobyczy, i 


. . . 
1 


Taką to moc ma gtanie , taką słów wyrazy, ` 
Przeistaczaią czucie , „zmieniaią obrazy, >` r d K 
Tak strona budząc serce przemawia do duszy, m. 
Tak wiersz mówiąc do myśli, niech czucie poruszy ; 
Jak myśl czuciu , a czncię myśli popęd daie, 

Jak przez tę harmoni yność człek szczęścia doznaie, 

Tak te sztuki przez, wspólność daią Życie sobie, 
Zgodność obudwóch iedućy pomaga w- ozdobie : > 
Jedna mówi Przez drugą; iedua drugą wznieca / RAA X 


Tak iak ziemia z xiężycóm wzajem się oświec 


Pp 
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Dobrsny wdzięk i zapał z harmonią razem 

Niechay tak będą rymów , "ak; Dafny obrazem; 
znad z twych śpiewó ów, z oczu zachwycenia ; , 
A z wdzięków twoich, wdzięków dobieray do pienia: 


Jak pora roku mieai i upał i kwiat = 


= 


„, Uczucie rysy twarzy, a Żałoba „szaty, 


Tak śpiew, czy głosi zapał, lekkość lub żałobę 
Niech ma przymiot właściwy » stosowną ozdobę 
Kiedy śpiewasz prostotę , niech rym prosty będzie P 

y Jego sztuka iest tylko rolnicze narzędzie }_ 
Co uprawialąc pole hogaci go w kłosy; 
Gzciy kwiat polny choć skromny , lecz tęp dzikie wrzósy, 
Prostym rymem, niech proste rymy się tłómaczą , 
Jak słomiany dach kryie rodzinę wieśniaczą, 
Ale wiersz co opiewa wielkich mężów losy, 
Niechay będzie iak ich gmach , wzniosły pod niebiosy ; 
A równie iak mur, mocny, głęboki, ezdobny, | 
Gustowi kratów , wieków potędze. podobny. 
Myśl niechay krąży iak wiatr, gwałtowny w swym, pędzie 
Niespedziewny , mieścigły, wpadaiący wszędzie ; 


Ulata z łąk i gaiów isszumi w opoki, 


zk Morskie wały poburzył, i pędzi, obłoki. 


REN 


Tu się zefrkiem zjawia, tak płochy iak wolny 


| Wszystko w locie: potrąca, obudza swawolny:. 


Wonie lipy i róży po ogrodzie. mąci , TIM 
Motyla na kwiat niesie i z kwiatka, potrąci 5; 
| Tu nagle krzewy wzrusza tam: listki pogania ; 
Jodłom, nawet, posępnym. gniewną głowę skłania; 
Waet pasterkę idącą okei na łące, © 


4 


Tuż iak woda ićy usta ogarnął kwitnące; 


462 | 
Tak shciwy rozkoszy, iak pełen pustoty. 
4 „Odkrywa iky odzienie, psuie włosów sploty, 
(A gdzie rękę zaradczą posunie wstydłiwa, 
ros sam pomoc wprzedza, co odkrjł, zakrywa, 
7 Eea zakrył, aby znowu wszczął swawolę nowe, 
Odkrył pierś dniom niezpaną, a osłonił głowe; 
` Poufały , opaskę zdziera ićy ze skroni Ś 
1 wstydną tyle zmusił , że go šema goni; 
Ona piękna. przez skromność , pięknieysza od. gniewa, 
*Wstydzi się siebie , boi nieżywago krzewn. 
Žefir ićy ożtargnieniem , gdy się dość nasyca 
Już tylko zmordowanćy lekko chłodzi lica. 
A iak wiatr kiedy świata obiega AITTE 
Stosownie do przelolu i swóy głos odmienia RY ET. 
Tak wyrazy są myślom, tém czóm wiatrem szumy, | 


Tu w czarnymi borze szumią w szczyimych dębów uUumy, ` 

Rycząc morzem tarzaią, i masztami trzeszczą, 
A w nizinie liściami osiki szeleszczą ; ; > 
Tam suwaiąc list suchy gwiźdżą w gmechy głuche, 
Tu po śniega, iskrzącym świszczą w krzewy suche... 
Niechay w rymach obrazy rozmaitość, kryśli, 

Tak zmienia miarę i dźwięk „iak czucie i myśli. 
Rymy Riechaj gałążkom równaią się drzewa, 
Jedna lekka, i Zefir tylko nią bowiga n 

Tę z liściami dla szumu wdzięcznego potrąca ; 

Inna gnie się doyrzałym owocem ciężąca. | . 
Rzmidtość dobrana piękną, całość robi, 
X tylko różnęść wdzięków iednę rigkuość zdobi, 
Patrz, gdy ryś ZAłóia ha. Sdyninadkówiaba 2: 


Jąshą wstęgą okrąża: posępnego Feba, 
po p è Ę N 


i " 
l 

I gniewneza łagodzi igraszkami semi 7 

AŻ zrzuci chmarę z czoła, RE AN się zigmj z 

Jakże rozliczne barwy tę tey wstęgę stroją 

T iak każdą stósownie trzyma stronę swoj 


Ogóławi piękności dodaiąc dokładnty 


ÓW wszystkićm maią różnieę a w piękności żadne. 


"Jak ta dwie barwy łącznie inne barwy rodzą 


f ai 
Fak wdzięki przez złączenie nowe wdzięki płodzz, 


"Równie kiedy Ran tyle zmienne głosy Si 


Na skrzyć le harmonii wiódą” słuch w niebiosy 4 


Jak ty hiace „potoków w iedao szumią morze ; 


w samy ch rozmaitości porządnym doborze , 


Płyną “iak coraz inna, a ta sama woda, 
Im w nich różność bfitsza $ Üm pięknieysza zgoda. ==. 
Czyż Dafne iedna' piękność twoię piękność składa. 


Jakże nieskory pedzel wszystkim mieyscę nada? 


„ Gdyby cud twdy piękności chciał zrządzić eud ręki 


Jakby zmienne , stokrotne twoię oddać wdzięki! 
rymlnie powieki na oko spuszczone, 

Wstyd ra piękność, pięknieyszą wynalazł DR itt 
Ļecz powinnaž to oko zi akry wać powieka 

W którćm Bóg cud swóy zjawia, a szezęście ałąwieka? 
Białości tego, łona zakryć się nie godzi — | 
Qdstonić? lecz cóż wdzięki skromności nadgrodzi ? 

E któkeż więc pędziowi dla życia iy tchnienie : 

Czy zapał, czy spokoyność , uśmiech, czy westchnienie ?: 
Pierwćy zatrzynąsz wzrokiem ną auorzu W 


Prędzey pędzłem uprzedzisz obłoków przemiany ; A 


; | zliczyśz różność głosów płynących z pod ręki; 


Niż piękneści przemienne zdołasz oddać” wdzięki, 


á $ 5 + 4 
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Dafne ! by twćy piękności kreślić ozdób tyle, 

Oiobno trzeba w każda malować cię chwilę. 
/Te ikg różnych wdzięków harmonfyne zmiany 
Czynią icdaćy piękności wzór nieporów nanj; 
Jak: ruch w Życiu , tak piękność w wdziękach. nie spoczywa, x 
Ciągłe się nawet szczęście, acne: 2 nie nazywa. 

ROSE SPE WC PE i c ZOZ ZDARZY ROKOSZ 


` 


` Dist do F. Morawskiego prezege 
s 80-0 pożyczenie Pegaza. 


Po wi znaiomości powiedz S Morali 
Jok pisać po, Tivoiemu, pisać wiersz nie płaski ? 
Wyiaw mi, w czćm się wieszcza zasadza nanka? ° 
? Czy myśl idzie za rymiem „czy rym myśli szuka? 
„Czyś znalazł sekret. jaki zdarzeniem: szczęśliwóm 
4 Połączenia oboyra yiezłomnćm ogiiwem ? 
SE” Kiedy Cię. czytam we mnie odzywa się żyłka, 
Puszezam się fak rzucona silną ręką piłka, 
Która warcząc gdzie dotknie rwie piasek i skoczy ; 
Ale po kilku skokach iuż się w prochu toczy , 
w końcn całkiem ‘ustaje, tak može mnie będzie , 
Twoią. rzucony siłą ustanę gdzieś w pędtie, 
Ziemia mi się iuż przykrzy , chciałbym latać góro, i 
Dobry był pałasz dawnićy , teraz lepsze pióro. 
A kiedym tamte notit, to mnie nie przestrasza; 
Wiem, że pióro, naycięższe, lżeysze od pałasza; i 
Więc beż mieniąc, korzystną robię facyendę, 
„Bo za Życia nie zginę, po śmierci Żyć będę, 


4 


o ? É e E 


i 


Myślę bowiem tak pisać , tak się wznieżć wysoko, 
Ze mni- Żadne człowiecze nie dosięże sko. 
Takich EŁK szumno -- nabrzmi: Rych wyrazów, 
Takich dodam, okropnych nicości obrazów, 

: Makim zagryzę oczy waybystrzeysze dymem, 
Owocoradna myslą, górzeletnym rymem ; 

| "Takim rozumu blaskiem podniosę się dzielvym , 
Ze mnie za Życia iera zrobią nieśmiertelnyrn. 
Marzą mni się koncepta i wre w mózgu zapał, 


; Gdybym tu miał Pegaza któregoś Ty złapał, 


1Ysiadłbym na niego Śmiało mniey ważąć na skrzydła, 


Bez suzemion, bez kułbaki, nawet bez wędzidła , 
Chociażbym va powietrzu miał się trzymać grzywy 
Tatałbyra bez ustanku iak Astolf szczęśliwy. 
7 7 Widząc że w progu stoisz Świątyni pamięci, 2 x 
f Morawski, i mnie zazdrość także wzbudza chęci. 
Tyś młody, i ia niet sutry; ; masz mec. wyobrażeń , 
4 Mnie czaszka czasem pęka z natłoku rozmarzeń, 
Wie pisze , bo czytając Twych płodów ułomki 
| W których smakować będą potomków potomki, 
Nicznane we mnie wzniecasz dowcipu rozkosze. 
5 Naprzykład - qi wola czapka! i ia czapkę noszę, 
Ale nigdy tak wdzięcznie o niéy nie wysłowie: 
Jaka musi bydź harda ta, ĉo na Twćy głowie! 
Jak Gi się. muszą kłaniać wszystkie na ulicy 
Ześ ią tak „pięknie sławił 3 własnéy ich stolicy: à 
ŁO pewne BS ‘g Parnasu troi Twoię Tatnię, 
‘Bo czy zab:ımisz wesołe, czy zabrzękniesz smútnie; 
Czy oddziąc hołd twórcy w harmonicznóm pienia, 
(Wzbiwszy się górna bniasz po niebios sklepieniu; 


A , 


> 
Sv. 
Gy 


> 


WE Czyli gwi fiazd niezliczonych. prźeyfżawszy firmament 
w przepaści czarney ścigasz Lezdenności zament; 


Czy natchnieńiem miłosci 03 czyzny Zagrzany , 


| Gwisz w synach rozi larte z boiów świeżych rany; 


| E Czyli nam baykg nucisz co bawiąc óświćca, ` 


: 
s 


i „Wszędzie Twóy śpiew podnosi, r rózczyla , zachwycą. 


t 


| Tak gdy o Tobie myśląc podażeta mnie krzepi. | 
s | Ch waląc Cie zdaie mi się , Że sami piszę lepi. 


u „al - 
4 


dej Przyśliy mi za to prosię konia ze skrzydłami , 

Z Nięćh też ii ia pobwiam trochę między wami ; 
Niech mi się tępy rozum odświeży i przetrze, © 
Wszak pa ból głowy mówią Rdza 3 

. Niech latae SME chynuty chęciom mym, dogodzę, 


Cho? raz płynę w obłoku,->trzydzieści lat chodzę; 


dk od siedmiu lùb ośmiu zawsze na. wyprawie 
w Praia w Wiedniu, w Drezaie, w w Berlinie, w Warszawie 
Nad Ebrem , Wita, twadńo RE węcrstkięk grodów, 
Są rództy co doszli aż: do antypodów. ł 
hepicy bslo wędrować na konią skrżydlasty ra 
„ Niż chodzić po pE w wieku dzięwiętnastym,. 
Lepiey , lecz w iskięż: strony| wena mnie unos}, 
z (apqdzony na nowo biegłem iuż ku osi 
od Pegaza do Marsa, ws kierunek , 
ż Glzjeż sens, glzie związek rzeczy , gdzie myśli stosunek % - 
Wszystko idzie od; gustu, — iedni Tubią ody, 

i Ci bayki, ci satyry, a ia epizody, 

„ Od, główaćy treści chętnie, zbaczam, w inne strony Į 
Jak marotler od: bitwy lub zły mąż od żony; 4 
Z; resztą rym iączyć % woyną nie widzę zniewagi, 
Jak w iednymstak i; w, dfugim, potrzeba odwagi. 


1 
* 


U 


pong i Zołujeczem nožna bydź żrodzonym, 4-63 
Można nawet celować nie będąc uczonym. * 3 
Leca kofqu iak mnie częśto wiersz nie idzie snadnię; E 
Niechay te trzy nazwiska pamięta dokładnie ` A 


8) 


"Nim zamierzy wyiajęiać swe natchnienie Wieszcze : 


Krasicki, i i Krasicki i Krasteki ieszcze. 


W nim ma „wszystko; słowiańskim on! Parnasem włada; 


ua 7. 


j 
Ey 


Uważ , iak od niechcenia w płodach swych układa, 
„Łącząc połor do Światła, do kapsztu srąak rzadki, 

Mp ącąc połor 36 iborny, rym trafny , wiersz gładki, 
Niytyśi twórczą , styl m idąc Jego Żartem 

Chciał bydź synem, Apolla i został bękartem, $ $ 
" Doświadczyński , „czy bary, satyry czy listy, 
Wszędzie qoyny , dowcipny, rozumny i czysty: 
W podstolim , myszeydzie , w woynie czy w powieści, 


Zasmuca,, śmieszy, uczy, porywa i pieści. 


` Czy nieśmiertelnie bayki piecie między dziatwo, 


-Co za łatwość! naytrudnicy widzę pisać łatwo, * 


Lecz odkrywszy nam hoyne geniuszu skarby , 


` Znikuą sł zabrawszy Ż sobą i penzel i farby, 


X, 


„Odtąd Parnas: Słowiański okrył się żałobą, . 
* Morawski! póydź Ty za nim, ia póydę za Tobą. 


gc a 


Nie, ~- idź sam , =- mnie trudno wzbić się iego rymem;, 


Widział karzeł olbrzyma icjiciał bydź olbrzymem, 
Więczsię ciągnie , prostnie , na paleach się wspina , 


Gmin tym czasem ciekawych zabiegać się zaczyna: 


, Jeden mówi Że śmiały , drugi że zuchwały. 


Przyszedł w końen człek z wieku i światła doyrzały ; 
Człowiek co wiele widział, co się nie zapalał 


I rzekł: on nie zuchwały ; on tylko. oszałał. 
4 


rl 


Masz i baykę, i sens w nićy znayduje się cudem, 
Nie ieden pnie się z kantów chcąc bydź wielkoludem, 
; Kose nie chcąc nadużyć Twćy wzgłędąćy przyiaźwi ,) 
PERR rozdęte Żagle rączćy wyobraźni. 
. Tesiczó iedzo, co by też powiedział Horacy 
Czytaiąc płod ten dziki , a ładą i pracy? 
Rozśmiałby' się zapewne, može iby chciał sądzić ? 7 
Może radzić? -- nie słacham ; wolę raczćy błądzić, 


Gdybym iednego słachał, radziłoby trzystu. / 


Jabym się nie zabawił, Ty nie mialbys listu. 
"RERĘ NA 


( TE aea 
A . 


PIEŚŃ DO WILANOWA. . 


Bin Wilanowa, miły 
Naturze, sztuce i chwale, 
Jakże cię szczytnie, wspaniale / 
Ich dłonie przyezdokiły. 


Sztuka przeszła twór = tury, 
Lecz przewyższyła ią chwała, 
Te, co pierwsza zbudowała, 
Swym blaskiem okryła mury. 
Boliatyr. co zwycięztw chlubę 
<= Potockich dzielił naddziady; 
Ten brzeg swemi uczcił ślady w 
A Tu chwile przepędził Inbe. i 


469 
Szesnastego wieku świetne 
Laury sj tu złożyła sława, 
= . Halickiego Stamistawa ; 


Tu cienie błądzą szlachetne **) 


*, Pierwszy z woysk uderzył obu 
„Pogromem ożnaynił męztwo ; 
Nieszczęsny ! uyrzsł, zwycięztwo ; 


` 1 chwałę poniósł do grobu. > 


Choć duma Rakuz adpodlnk: 
© Čo od krwi tak dzielnćy wzieła, 
A Zgon syna, i oyca dzieła 
Felka wiekom petomni. 
S4 Bisurmańskiéy pracę rkp, a) 
Po zgasłym Sobieskich domu, 
Ten, co słynął z ich pogromu 


Zaamienity ród dziedzicży. - Eer 


Chwała po chwale w „puściźnie 
„Szczęśliwe dzierży „pobrzeże , 
awiza ożdobił te wieże ; 

Dziś bluszczem miłe oyczyźnie. 

Tu w Zad drzew. mieszkać cieniu 
Bogińi lubi podwoyna, - 

Dawnićy żwycięzka i zbroyna; 

Dziś. przyjazna  iaiócenini à RE 2 


K, 1. 


P „| ` š 
*) Zwycięztwo pod Wiedniem R. 1683. pe >: 

*) Szunisław Potocki starosta Halicki syn Jędrzeja Poto- 
ckiego kasztelan Krakowskiegó (sławnego, z wielu 
zmyciężtwe ; połegł w naypierwszém spotkaniu. 

"n Wilanew zbudowany ręką niewolników Lureckich. 


a ai 


DO )0.€ ZW 


Ni lepszego iak nieć oczy; 


"Kro widzi w przepasć nie wskoczy; 


I szczęście dia tego błądzi 


Ze się swym wżrokieia nie rządzić oa 


Nie dawnem postrzegł Rozyny 
Wsławioną wdziękami postać; 

4 , 
I nie wiem ż iakićy przyczyny 


Chciałem kochankiem iey zostać: 


” 


Trzeba wiedzieć że kobiety 

Lubią kochanków poety; DARE, 

Bo to w rymie bardzióy «snadnó ~ 

Niż w zwierciedłe zose ladna: 5.2 

I mnie też w godziny piersze 

Nie źle poda sprzyiała , i 

Prawiłem z czułością wiersze; r 


Piękność z czułością słuchała. 


4 i . 


Lecz iak weyrzełem w to ściśli 

Zoczyłera jw czasie niedługim, zj 
Ze piękność o innym myśli, 
A mnie chee w zapas mieć drugi ; 


Kazano cierpliwie czekać. 

Cóż robić w tym razie niiałem Ź 
Jumyby zaczął narzekać 

A ia się kochać przestałem: ą 


Micy serce, a wstawisz imie 
Czy rządzisz berłen:, czy płosidm; 


Kiedy Cezar -nie chciał w Eini 


Nie chcę w miłości bydź drugiem. -` ABA a, 


BORY RÓB 2 PO 


„Starzec i Niezapóminayki kwiatki: 
kil ` > i = 
Jy Zis cóż dzikiemi sposobý l 

Pożbawiasź te kwiateczki całóy ich ozdoby 


Wiesz iak lube ieh znaczenie 


k Wyobrażaią wspominićnie ! . + R 
oN Tak wejteknąwszy zaammucona ` 5 
Mowiia kiedyś  Teona SASA 
i Pewnemiu staruszkowi, co w śmieszney ' niechęci 
O:skubywał błękitne kwiateczki panżięci. 
Choć mówić nia „miał ‘ochoty 


Starzec ponury i zrzędny „) 


4 ; 
Przecież na Teonę względny 
"ak 1łó jnaeży śwoie psoty : 

s » Wszak wiesz ; iak wszystko na éwiécië 


Źwy kle znikome, nietrwałe; 
A chciałabyś przecie 


i 3 Oszczędzić te kwiatki małe: 


Tim bardzidy Że są obrazem 

Róża ych przelotnych pamiątek, 

Trzeba aby nikły, rażem 

1 Z tm eo im dało początek, 
Heż wspomnień, co nie mogą 
Przeżyć roku, ni miesiąca, 
Czas ie swoią ręką srogą 


W przepaść zapomnienia wtrąca.” 


Gdy to mówił, w tém nawiasem, 


Brzęknęła kosa dotkniona ż 


«-slnaza BON 


Poznais Że mówi z Czasem 
I nie śmie przeczyć Teona. 
On daléy wytywaiąc listki coraz nówe l PS 
Tak eiążnie swoię rozmowę : 
» Ten, mówi, wznawiał wspomnienia $ 
i Lekkich związków iednćy chwili ; j p ' 
Tea, balowe przyrzeczenia > e 
Kleona i Amaryli; Š 
Tew, przeszło £ miesięcznóy mody 
Piastował pamięć znikomą; 
Ow, smutne nędzy dowody , 
Kiedyś widziane pod słomą; 3 | 
Ten, skryte intryg sprężyny ; 
Ten, Żarcik płytko złośliwy ; : 
< Ow, przypominał wawrzyny: à 


; p 3 
Co ie rwał ięzyk kłamliwy ; WER > 4 
Teu, tłumy rymów polotnych i A 

> 


z 


Na festyny lub kolędę; 


Tamten; strat w karty niezwrotnych ; E 2 A 


Ten... lecz iuż mówić nie będę.” 


o 


: Zamilkł więc; — ale Teona 


Ta rozmową „odmiełona ; 


$ 3 AMO 
Jeszcze do niego przemawia; 
Za resztą listków się wstawia: 


„Nię bóy się , starzec iey riptin -~ 


Sa czucia ~ które twaią póki dni człowiecze : 
Wszysikie. te, , klórym sama dała byt natura , 
Wszystkie co w TE czystych i i czułych: powstala 
Których złość nie osłabia, ni pycha ponura, s, 
Które, im są dawnieysze, tém lępićy viiu 
Cancia prawdziwie szlachetne 3 
Związki wóiicky szezęśliwe aniżeli świetne; V zee 
A Względna dobroć z uczynnością ; $ s : | 

Ciche i skromne żasługi, 
Umysły r sżczerością ; A > 
Prawdziwóy wdziączności długi ; 
Wreszcie, enotliwa miłość i przyjaźń prawdziwa; > 
ip ych pamiątek ana ręka z Bstków nie obry waj 

Owszem- w szacunku! dowodzie, 
Strzegę ie naytroskiiwićy w osobnym ogrodzie. 

Czasem , lecz z rzać dka, niestety! 

Zwiiam ie w bukiety, 

sA daję znsiomym Tobie; 
Aby pamięć i obraz w tóy mie! i ozdobie.” 
To mówiąc ; listki porzuca i kosę; 

„„Ja się opóźniam, rzecze, bądź mizdyował w 
Dług: mi wspomniała ta nasza rozmową: i 
Póydę Koustancy i bukiecik zaniosę”” 

m. Str. 
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WLATARNIA i SWIECA. 


Niechay się každy wprzód. dobrze oeżnia; 
Niżeli płochy zamysł go Śgarnie. 
Zachciało się raz świeczce większego znaczenia , 


Zbrzydziła sobie latarnie, Ni 


Ja mam „rzecze? z mćm światłem tak cz iik tak iasnóm 
” » y ; 


s Zawsze siedzieć w tym lochu i IATA i ciasnćm! 
„ Kto zrodzony do kąta niechay siedzi w koncie, 


Raf chcę sobie na większym iaśnieć horyzoncie: 


`» Fortuna śmiałym sprzyia! mogę amienić postać, 


s» Mogę gwiazdąj xiężycem, mogę słońcem zostać, ” 


Tym czasem „się latarki otworzyły "drzwiczki; ` A in 
L4 


Ledwie pierwszy wiatr dmuchnął, iuż nie a święzki.. 


Tak nie ieden co w domu mógł żyć użytecznie. 


Pnie się na wielki urząd.,.chce znaczyć ee e 


Lecz gdy stanie na szczycie, iak ta świeczka właśnie ę 


Za pierwszą przeciwsością, chwieie się i gaśnie. 


F. M. 


'K OPER TĄ. 


Etapai iż na sobie dumne herby miała, 
Każdą skromnieyszą przy nićy leżącą wzgardzała. 
Przyszedł ktoś co miał czyiać; złamał pieczęć hardą; 


List wyiął, a kopertę porzucił z pogardą. A 


F, G. 


EEE 


| Uwagi nad powieścią , ż napisem: Na co się zda 


) rozum? umieszczoną w tymże ins pa? 
miętnika na k. qi: 
` 


Y kilku mieysc dały się słyszeć głosy » iż wspo». 


mniona powieść bardzo szkodliwą w narodzie na- 
| szym stać się może; odstręcza bowiem płeć pię- 
koą „od żatńndnień, naukowych. "Ponieważ wina 
cała spada na tedakcyą, iż pismu tego rodzaiy 
w pamiętniku 'micysca dozwoliła, iéy tedy 050- 
wiązkiem iest‘ wyłożyć powody swoiez iakoż 
, bardzo to chętnie ćzyńi, iest bowiem przekonana, że 
mtor, a nadewszystko ilómacz polski; użytek dła 
krain miał na celu. ' 
W krótkości inóżńaby powiedzićć, iż powieść ta 
uniieszczońą óstała w pamiętniku dla dwóch przy- 


czyń: naprzód, iż okaznieże rozum bez rozsądku; 
idla osoby saméy , i dlf towarzystwa korzyści nie 


przynosi, A nawet częstokroć szkodliwym się sta- 
„ie; powtóre, iż powieść ta wymierzona iest prze” 


ciwko czasów terazwieyszych - duchowi, który i 


a nas bardzo się TOZSZzEeTza; to iest że się ubie- 
gamy raczej ża powierzciownością i za błyskotka” 
mi niż za rzeczywistością gruntowną. 


Lecz wytłómaczemy “się  faśnićy: Go do 


ź 


„pierwszego, nikt nañ podobno nie zaprzeczy że 


rozum ( podług znaczenia W owóy powieści uży- 
) 3i" 


` 


à f GA | à A | 415, ZPA 


- tego, to iest wzięty ża umielętność nabytą, i za 
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wiadomości po większćy części pamięcią ogar- 


5 
nione ) połączony nawet *z iskierkami błysko- 
iliwego dowcipu, a bez rozsądku zdrowego, mas 


łą przynosi towarzysiwu korzyści, Bo któż nie 
pamięta owego Tampsanusa, co dnie i nocy 
przepędzał pa wybadanie kształiu i szczegóło- 
wćy budowy korabiu Noego, a późniey -wiek 


tanalątek swóy. poświęcił na wyśledzenie drogi - 


Moyżesza, w' czterdziestu leciech po puszczach 


Arabii odbytćy? wszyscy nazywali go bardzo 
uczonym, bardzo: rozumným człowiekiem; ie- ; 
dnakże Żona icgo ze. zgryzot dła nierozsgdku mę- 


ża do grobu go wyprzedziła, a dzicci bez wy- 
chowania, nie- mówię stanowi rodźiców przy- 


zwoitego,, ale przynaymniey zapewniającego dal- 
sze utrzymanie, do nędzy przywiedzione , ną ` 


tułactwię Życie zakończyły. Czyliż Ludwika 


w owćy powieści nie iest zupełnie Lampsanu- 


sem ? okazuież to bowiem rozsądek, że prowa- 
dziła życie. okazalsze i wystawnieysze niż docho= 
dy iéy pozwalały? Że przypuszczona do to- 
warzystw wyższego rzędu iodurzona pochwała- 
mi swoich talentów, na stan w którym ią opa- 
trzność postawiła niepamiętna, o urządzeniu i 
utr zymaniu gospodarstwa domowego ani pomyśla= 
4a z? 

widowiska, aniżeli się: zawnduić  prowadzerciem 
swego niedorosłego syna? w istocie Ludwika nie 


a? Że troskliwsza, aby nie: opvścić Żadnego 


= 


Es ; i CAIT 
ustępnie w niczóm Lampsanusowi, i to tylko 
muićy nierozsądną od owego badacza czyni ią w 
oczach powszechności, Że dziś więcey Ludwik 
niż Lampsauusów w święcie znaleźć możta. = 

Co do drůgiego: 2e ducl wieku iest za po- 
wierz hownością płyswzcą, nie iest to nowiną 
dla bacznych na tym świata teatrze wiazów. Nie ' 
zapusźczaiąc się dalćy; zwróćmy na sam wiek mło- 
dzicńczy nwagę. . Jeden z współpracowników ne- 


szych wytknął (w tomie III. Pamiętnika ma k. 257 


- w przypisku), obąrczenie młodzieży wiełu przed- 


miotami w szkołach ogólnego ukształcenia, „i 
upatruje w tém zaród do najnvożenia , półnię-- 


, drków; -tož samo! iest iz wychowaniem płci zen- 
X 


skiéy. Panienka ukończywszy edukacyą dobre- 
go tonu (toi. na pensyt Ww Warszawie ) , roż- 
„mówi się, i potrafi od potrzeby wyrazić swe myśli 
P> franenzku, po niemiecku, zna ieografiią, hi- 
storyą,  mitologiią, fizykę, umie, tańczyć, 
grać „rysować it d Jakiego to rodzaiu- są 
wszystkie te wiadomości, łatwo się domyślćć; 
„panienka: przecież rozprawia o Afryce, 0 Jo- 
-wiszu, 0 Laharpie i Wolterze, Linneuszu i 
Mozarcie, daie swe wyroki o teatrze, © arty- 
stach / wszelkiego rodzaju i t p Ale rzadko 
potrafi napisać porządny list w oyczystym ięzy- 
ku; ale mało, co słyszała o przymiotach kobie- 
tę prawdziwie. zdobiących, 0 owóm poddaniu 
się i uległości, iaka dła kobiet w naszym stanie, 
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tawarzystwa społecznego iest koniecznię potrze 
bną; mało o okowiązkach dobrey żony, dobróy 
matki. Nabycie tych „przymiotów ułatwiłoby 
się przez troskliwsze ksztąłcenie rozsądku za- 
miast upstrzasią pamięci mnóstwem nazwisk 
rozlicznych :i rosnącego stąd zarozumienia. 
Niechże panna po takiém wychowaniu weydzie 
w związki małżeńskie, a pokaże się podobną do 
Ludwiki w owćy powieści, albo ią i przewyższy. 
Będzie może ozdobą niektórych posiedzeń to- 
warzyskich, ale kto wie, czy będzie dobrą: Żoną, 
dobrą matką, dobrą domu rządczyną! przecież 
ażytek i korzyść w społeczeństwie towarzyskióm 
iest pierwszym, a ozdobą iego drugim warun 
kiem. Nie potępia tćż i powieść wzmiankowa— 
na nauki i pięknych talentów w kobietach, ale 
tylko nie przyznaie im pierwszeństwa, które się 
obowiązkom pici i staną należy. Wychowanie 
więc owe zdać się może dla osób baypierwszego 
rzędu, gdzie węzły małżeństwa bywają często tylka 
związkiem przyzwoitości, a obowiązki matki i 
rządczyni domu wypełniają inne osoby; nie 
zaś dla klassy śrzednićy, a tém mnićy dla niż- 
śzóy, która ywszęlako u nas z pierwszą idzie w 
zapasy., 
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UWAGI KRYTYCZNE. 


INadzwyczayny ku literaturze popęd rozmnożył 
nagle. U nas peryodyczne pisma. Zdaie się Że 
wskrzenie Polski wskrzesiło; a raczy natężyło 
|emak ku vaukom i polskiemu ięzykowi. Mamy 
Pamietnik Warszawski, mamy Dzienviki Wi- 
leńskie , mamy Pamiętnik Zagraniczny 3, mamy 7 
Lwowski, i obiecany Lubelski; ` Gazety nasze 


zamy kaią” w sobie dramatyczną krytykę, i 


7 


o nią spory; zgoła wszystko obiecywać nam 
zdaie się wprowadzenie tak potrzebaćy, tak da- 
wno u uas pożądanóy krytyki; a przecież dotąd, 
wyiąwszy teatralne gazet Warsz. artykuły, ni- 
gdżieiéy nie znayđuiemy. Chciałem ią nieco w 
gazetach polskich rozkrzewić, lecz żnalazłeń? ie- 
duego z Redaktorów głuchyni na ten glos, 
drugiego tak samowolnym Arystarchą, tak w so= 
bie zakochanym, Że mi nie pozwalał mićć iùn- 
néy myśli nad swoię. Porzuciwszy więc gazety, 

zakołatałom. do Pamiętnika Warsz. u którego 
przecie przystęp otwarty znalazłem. Jakoż brak 
mu istotnie, iak i ipnym dziennikoma naszym ; na 
artykule krytycznym; a ten ia mu dostarczyć 
czasami zamyślam; przedmiotem iego będą 1o» 
dy literackie iakiegożkolwiek bądź rodzaiu, 
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|. Gazety, Va dzienniki, pisma różnę z ko- ` 
lei występować mają. JNie, przyrzekam wszelako 
ścisłego w tém się trzymać porządku, chcę pi- 
sać z natchnienia, a w potrzebie, tam spieszyć 
na ratunek gdzie rozsądek lub ięzyk polski baya 
więcóy zagrożonemi znaydą się, Nie zamykam 
wszakże sobie ust do pochwały; o bodaybym 
mógł rzucać na móy naród plenig )Litià mani 
bas. Wreszcie do czegoż zamierza krytyka, ieśli 
ię do tego, byi wy głosowi posłuszni chwalony- 
i! bylid „w. tym ona tylko gani widoku; po- 
EE o nity możua, Że ta mniemana suro- 
wość a nawet złośliwość którą igy wielu wyma 
wia, iest rzetelną dobrocią, kiedy krytyka: nie 
amienia się w oszczerstwo; a gdy nićm iesi, kryty- 
ką bydź Pa" : s 


Lecz dosyé na tym wstępie; nie chcę nim 
dľużéy nudzić czytelnika, iak to czynią zwyklę 
pistia Przystępuię więc do rzeczy. Od czegoż 
zacznę ? oto leżą na stole moim obiedwie gazety 
Warsz. Co na placu to nieprzyiaciel, więc od 
nich zaczniymy. Sąż gazety naszę dobrze pi- 
sanemi ? To pierwsze „zapytanie iest nieco’ dra- 
zliwóm. Czyby: go, nie lepićy odłożyć? lecz 
kiedy ten orzech późnićy czy prędzóy zgryźć 
przyydzie, próżno odwlekać. Już to'ktoś mą- 
drzeyszy ademnie uważał, iż styl gazet ma wpływ 
może nayogólnieyszy nad powszechnym narodu 
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sposobem pisania, a to gia iego, że w krain w+ 
którym się czytaniem mało kto bawi, wielu tu- 
bi nowiny- Gazety tedy są naypospeliiszą księgą, 
itą na którey chcący czy niechcący stýl się nay 
większóy  cząści więyskich czytelników kształci. 
Do. życzenia by więc było, iżby gazetę wzięły 

` pod opiekę swoię, iak naylepsze pióra nasze, 
nsksziąłt owéy gazety seymu kanstytucy ynego 
narodową zwanóy, prawdę mówiąc naylepszćy 
którąśmy kiedykolwiek mieli, tak co do. sty- 
Ju iak co do treści. Przecież nie zaprzeczam 
ia i dzisieyszym  gazeciarzom zaszczylu go- 
dnych następców $. p. Łuskiny, a iekieżkol- 
więk śą zayścia między nami, wyznaię że iedna 
jak druga dość pilnie i dokładnie obcych nam 
wdzielaią wiadomości, Nie toż, powiem o domo- 
-wych. Uwiadorzienia, owce, barany, nekrologia, 
. otoż co zwykle gazety napełnia; przecież uwiado- 
mienia są niekiedy potrzebnemi; owce i barany na= 
wet aćz nie na swoićm imieyscu nie są bez użytku; 
‘lecz nadaremnie,uudzą często gazety nasze żyjących 
zmarłych imieniem. Nay weselszemi przecież są 
teich ariykuły,bo zamiast płaczu śmiech wzbu- 
dzaiąz w dowód tego zobacz między innemi 
śmiertelną Darowskiego pochwałę, i naucz się 
jak dowcipnie kammeviunkra Z Koryolanem po- 
równać można *). Gorszym: jest, iak mówią, od, 


mamaaa | 


Nro, 21. Gazety Warsz. 
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nieprzyjaciela niezręćzny przyiaciel; żę się taki 
odezwał w Krakowie z śmieszną Darowskiego 
pochwałą, ito tylko dówodzi że akademije nie są 
koniecznie siedliskiem smaku dobrego. Lecz że 
gazeciarze warszawsćy, pod czas kiedy sobie 
krytyczne nawet artykuły, zmieniać, odcinać, po- 
prawiać, pozwalaią, żywcem mieszczą takie nie- 
dorzeczności, nie iest Że to dowodem że alba zbyt 
pieniądze lubią, albo nie dość smaku-maią| Ja 
im wprawdzie nie nie dałem, ale też za to ieden 
słyszeć o mnie nie/ chciał, drugi haniebnie 
okrzesał. Wszystko im to wszelako po chrze 
ściiańsku darnię; cheiałby m tylko wiedzieć dla ia- 
kićy przyczyny ieden z nich tam gdzie powie- 
działem *) nie dozivala sama szlachetność Polaka , 
odciął Polaka imie, i zostawił sama szlachetność. 
Czyliż ma on ią za przywarę, czyli za uroienie 
Że itst narodowi naszemu właściwą, czyli na- 
koniec mniema, że wszystkie narody, Wszyscy, lu- 
dzie w równym ią posiadaią stopnia ? „rozsądny 
czytelniku! wybierz z tych powodów, bo inszych 
nie widzę, iaki ci się podoba, a potóm sądź iak 
się osobliwszym sposobem rzeczy w pewnych 

A „głowach maluią. 


|- Pod artykułem teatru, nie zamyślam, ia to 


*) Patrz Nro, 21, Gaz. Warsz, w dalszych uwagach wiem 
Świaka, à 


` 


403 


I . r U 
wszystko powtórzyć ani nawet przypomnić co się 


o nim JP. XX, i innym przez zesęły miesiąc pisać 


podobało, a zalem przenieść w krytycziy świstek 
cały ogrom naszćy dramatycznéy woyny. Tuecz 
iak lekki motylek z kwiatka na kwiatek przela- 
tywać myślę; i z kolei to artystów, to Kryty- 
„ków, to autorów zaczepić. Dziś żebym od cze- 
 goś górnego zaczął „ zacznę od 'Deony; bo, traiedya 
liest królową dramatycznóy sztuki. Panowie moi! 
ciężką to iest rzeczą napisać lraiedyą ,'i dowiódł 
tego równie grzecznie iak szczerze autorowi Teo- 
ny “Geden z sławnych Ixów w Nrze :9. gazet war- 
szawskich. Lecz zapomniał iednóy uwagi, tak 


dla autorą iak dla publiczności naszćy zaszczy- “ 


tnćy, którą ia tu sobie uczynić dozwolę, gdy 
by tóż nie dla czego inszego, iaki żebym do- 
wiódł gazeciarzowi warsz.) że nie bęz przyczyny 
Polaków szlachetnemi nazwałem. Autor Teony 
jest "dobrym nader obywatelem i człowiekiem 
uczonym: pierwszego czynami, drugiego dzieła- 
mi, tak jawno dewigat; Że te dwg przymioty 
čeni i kecha w nim. Powszecligih publiczność. 
Otoż autor 'Teony pisząc dzieła uczone lubi dla 
rozrywki pisać i traiedye. Publiczność nasza, 
przyymuie te iego płody z winnym autorowi 
szacunkiem, a w sztuce iego poklaskuie esobistym, 
przymiotom. Przyznam się że odebrać taki dowód, 
publicznego szacunku, iest rzeczą pożądąńszą niż 
maylepszą napisać traiędyą; dziwno mi więc iest, 
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iż bystrym oczom rozbiorey Teony, tszła ta 
osobna tóy sztuki cecha, rówhy przynesząca 
zaszczyt aulorowi iak publiczności naszćy,. Wszak 
nie życzyłbym komu inszemu- mnriemać, že się 
ona z podobną z nim obeydzie uprzey mością,, 
przód się z” sobą dobrze nie „obrachowawszy, 
czyli sobie ną nią to nauką, to obywatelstwem 


to dobroczynnością zasłużył, 4 


